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WARUNKI PRENUMERATY: CENA OGŁOSZEŃ:
Rocznie . . ’.......................Zl. 10.—

Półrocznie........................... ..... 5.—

Kwartalnie........................... „ 2.50

Całą strona ....................... Zl. 80.—
Pół stromy . ....................... „ 50.—
Jedna czwarta stromy ... ,, 30.—
Jedtaa ósma stromy . . . .' 20.—

Drobne: jedno słowo 15 gr., najmniej­
sze ogłoszenie 5 zł.

Dla Członków Towarzystw i Kół Pszczelniczych prenumerujących zbiorowo najmniej 5 egz. P. P. 
cena 8 zl. rocznie.

Największe Powiatowe SzMIki Drzew Owocowych w Polste
Nagrodzone kilkakrotnie na. wystawach ogrodniczych zlotem! medalami, po­

lecają tanie i znane powszechnie ze swei wyborowej jakości drzewka i krzewy 
owocowe oraz róże w wielkim wyborze odmian.

Cenniki i specjalne oferty na żądanie wysyła bezpłatnie biuro sprzedaży. 
 Powiatowe Szkółki Drzew, Rawicz, woj. poznańskie.

Nowa książka o chórobach pszczół

CHOROBY U i 101 ZWflLCZOIIlE
napisała Jadwiga Brzósko - Guderska

Cena 1 zł. 40 gr. z przesyłką pocztową 1 zł. 55 gr. 
Księgarniom i odprzedawcom odpowiednie ustępstwo. 
Zamawiać: Pszczelarz i Ogrodnik Warszawa, Złota 4.

Pszczelarz i Ogrodnik
na sezon bieżący poleca:

Przybory pasieczne w dużym wyborze
Nabywa:

MIÓD Ciemny i jasny
Próbki i ceny pod adresem

Warszawa, Złota 4. Teł. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70.

Uprzejmie prosimy naszych dostawców o nie śpieszenie 
się obecnie z dostawą miodu do naszych składów. Są bowiem 
okresy jak obecnie, że podaż jest tak wielka, iż nie jesteśmy 
w stanie wszystkich ofert przyjąć, gdy już po paru czy kil­
ku tygodniach z wielką chęcią oferowany miód nabylibyśmy.

Zechcą PP. pszczelarze porozumiewać się z nami czy to 
listownie czy osobiście co do najodpowiedniejszego terminu 
dostawy miodu. Popyt na miód u nas z pewnych źródeł w de­
talicznej sprzedaży stale się zwiększa i jest możność sprze­
dania dużych ilości w ciągu roku, ale nieodrazu.
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NIEZALEŻNY MIESIĘCZNIK
POŚWIĘCONY ROZWOJOWI POSTĘPOWEGO PSZCZELNICTWA W POLSCE

Organ: Częstochow. Tow. Pszcz.. Krakowskiego Związku Pow. Tow. Pszczeln. Zachod­
niej Małopolski, Warszaw. Tow. Pszczeln., Wilensk. Tow. Pszczeln. i in.

Komitet 'Redakcyjny stanowią: J. Balcer, prezes Tow. Pszcz. w Mroczy, woj.
Pozn.; M. Białkowski, Woj. -Związek Ogr. Pszcz. w ‘Nowogródku; L. Błoński, wlaśc. 
Zakładu Pszcz. w Leżajsku, woj. Lwowskie; Jadwiga Brzósko Guderska, Sło- 
nim; Ignacy Młodkowski, skarbnik Okręg. Tow. Pszczelniczego w Częstochowie; 
Olgierd Pawłowicz - Wojtkowicz, pow. Dubno, woj. Wołyńskie; L. Pawłowski, pre­
zes Tow. Pszcz-eilri. w iRiuldinilkiu -n. Sanem; J. Piwowarski, ipire-zeis Sekcjii PSzczel- 
ijścjzej w Kwitach; Dr. Edward Podworski, ipre.zes Krakowskiego Zjwiąziku 
Pow. Tow. Pszczel.; J. Przyłuski, Warszaw. Tow. Pszczeln.; K. Wojnar, woj. Biało­
stockie; B. Zdanowski, Wileńskie Tow. Pszczeln.

Konto P. K. 0. Nr. 21.625.

DR. ADAM KUKLIŃSKI
POSEŁ NA SEJM R. P.

Życiorys (Szkic)
Urodzony 1895 30/iXI. w pow.

DR. ADAM KUKLIŃSKI 
Poseł na Sejm R. P.

Łomżyńskim -gm. Mały P-l-ock. Ukoń­
czył szkolę średnią w Łomży, uni­
wersytet — wydział lekarski w War­
szawie 1923 r., za okupacji był 
członkiem P. O. W. Wstąpił jako o- 
chotnik w 1918 r. do W. P.

Działalność społeczna. — Prezes 
Powiat. Z. S. i czynny udział w za­
rządach organ, kultur.-oświatowych. 
Obecnie prezes. Sekcji Pszczelarskiej 
w Ostrołęce.

K. W.
P. R. Mamy przeto w Sejmie dwu 

poważnych opiekunów naszego talk 
upośledzonego pszczelnictwa. Wie­
rzymy, że dzięki temu (a może są je­
szcze i inni- posłowie mszczeilarze o 
których nie wiemy, prosimy bardzo 
czytelników o zawiadomienie Redak­
cji, podanie nazwisk) polskie pszczel­
nictwo pchnięte 'będzie na lepsze to­
ry, niż dotąd.
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Jaka rasa pszczół jest najodpowiedniejsza 
dla naszego klimatu?

Takie pytanie chciałem przesłać 
Szan, Redaktorowi. Aby jednak do 
korespondencji i wyjaśnień szerszy 
ogół prenumeratorów zaprosić, po­
staram się to pytanie w skromną po­
gawędkę rozszerzyć, zwłaszcza, że

-Pasieka autora pod Krakowem.

P. P. Pszczelarze mają obecnie czas. 
Zbiory już skończone, zapasy w spi­
żarniach lub sklepach — owoc rocz­
nej pracy naszych miłych robotnic, 
którym obecnie trzeba tylko odpo­
wiedni zimowy spoczynek przygoto­
wać. Sądzę zatem, że pora najlep­
sza, by każdy mógł swoją pasiekę 
pochwalić, lub co złego w roku za­
uważył z Czytelnikami się podzielił.

Bądźmy szczerzy. Od lat po wa­
śnione stany pszczelarstwa wojują o 
system ula, jego udoskonalenie, to 
wszystko ładne i pouczające, ale 
wkońcu... znudzi się i każdy nadał 
będzie takie ule sporządzał, które je­
mu najlepiej odpowiadają. Sam po­
siadam Da dany, może trochę prze­
żeranie zmodyfikowane, bardzo je­

stem z nich zadowolony i nikt mnie 
do innego sytsemu ula nie przekona, 
natomiast inne, a zwłaszcza słowiań­
skie ule uważam za mordownię dla 
samych lokatorów, jak i dla pszcze­
larza. Pragnę zatem wszcząć inną 
dyskusję i może mi się uda.

Jaka rasa pszczół ma przyszłość 
w naszym kraju i dlaczego? I już 
widzę miły uśmiech zadowolenia 
Szan. Pana Redaktora, gdyż ma ca­
łe stosy artykułów do Pszczelarza 
na cały rok.

'Bo proszę Państwa, wszak między 
całą masą różnych krzyżówek, są 
rasy pszczół doskonałe, odznaczają­
ce się już to wielką skrzętnością, pra­
cowitością, łagodnością, płodnością 
i wytrzymałością na nasz klimat.

A ręczę, że 60 proc, pszczelarzy, 
zwłaszcza drobnych poza naszą sza­
rą pszczołą o innej nie słyszało i nic 
o niej nie wie. Potem dziwią się i 
narzekają, że miodu nie mają. A je­
dnak wystarczy wziąć w rękę 
Pszczelarza i zaraz rzucają się w 
oczy ogłoszenia hodowców matek 
pszczół rasy kaukaskiej, mingrel- 
skiej, palestyńskiej, włoskiej i w koń­
cu naszej szarej.

Jaka z tych ras jest najodpowie­
dniejsza i która powyższym zaletom 
odpowiada, pragnąłbym odpowiedzi 
samych właścicieli pasiek, a nie Re­
dakcji. W którąś niedzielę latem, 
słuchając radja, przypadkowo na­
tknąłem się na referat, zdaje mi się, 
prezesa krak. Zw. Pszczel. Wp. Dr. 
Podworskiego, zalecający naszą sza­
rą pszczołę, jako doskonale na naszą 
aurę przystosowaną, mocną i wy­
trzymałą. Otóż nie mogę powyższe­
mu twierdzeniu nic zarzucić, nato­
miast chćiałbym jeszcze dodać, że
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szara krajowa pszczoła nietylko, że 
się świetnie do naszego klimatu 
przystosowała, ale i przejęła obycza­
je kraju, bo na zbiór wyrusza wtedy, 
gdy nektar, jak się to mówi, leży na 
ulicy, zebrawszy go trochę, natych­
miast myśli o urlopie wypoczynko­
wym, nie zapomina o populacji t. j. 
o rójce, potem znów urlop zdrowo- 

. tny, zaraz po głównym . pożytku 
strejk, rabunek i prośba o zasiłek 
bezrobotny na zimę. Mojem zda­
niem hodowcy szarej pszczoły po­
winni dostawać 10 kg. cukru na pień 
— i zadowolić się kilkoma żądłami, 
gdy się pod ul zbliżą.

Zarzuci mi ktoś: rój miał starą ma­
tkę, brak pożytku i t. d. Otóż nic po­
dobnego. Jestem wprawdzie mło­
dym pszczelarzem, mam obecnie za­
ledwie pięć pni. jednako O1 wszystkie 
dbam i pielęgnuję. W dwuch mam 
włoszki, oryginalne faszystki (z fir­
my Stabilimento apistico Cajetano

Pierwsze lekcje najmłodszego pszczelarza.

Piano Castel San Petro prov. Bolo- 
gna) z portem i przesyłką po 5.50 zł. 
dorodne matki. W następnych dwu 
mingrelsko - kaukaskie, mające po­

siadać ssawki dwukrotnie dłuższe 
od... hodowców. Sprowadzone z za­
rodowych pasiek z kraju po 10 i 9 
zł. sztuka (stanowczo za drogo!). O

Fragment pasieki O. O. Dominikanów 
w Prądniku ipod Krakowem.

tych mogę ciekawą rzecz powie­
dzieć, że jakkolwiek obie firmy soli­
dne, to przysłane matki tegoroczne, 
mające być rasą czysto mingrelsko - 
kaukazką, zewnętrznem „upierze­
niem" przypominają... Negusa i 
Duce... jedna czarna, drobna, szczu­
pła, druga tęga, w prążkach żółto - 
pomarańczowych na odwłoku, jak 
się będą sprawować, opowiem w ro­
ku przyszłym

'W ostatnim mam muchę szarą, 
przez krak. Związek zalecaną, o jej 
zaletach wyżej wspominałem.

Rasę włoską polecili mi koledzy 
pszczelarze ku zupełnemu memu za­
dowoleniu. Amatorom i początkują­
cym pszczelarzom gorąco ją pole­
cam. Mucha bardzo skrzętna, ru-
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chliwa i pracowita, matka wczas za­
czyna czerwić. Z dwu pni miałem 
27 litrów miodu, jakkolwiek akacja 
'zupełnie nie kwitła, zważona spóź- 
■nionemi opadami śnieżnemi i nocne- 
mi przymrozkami na wiosnę. Sąsiad 
mój od włoszek zebrał z 7 pni około 
80 litrów, O. O. Dominikanie od 10 
pni ponad 150 litrów, z uli jedynie 
Dadanów, które rozmieszczone w 
pięknym ogrodzie pośród starych lip 
i drzew owocowych, wyglądają jak 
wille lub pałacyki na zielonym ko­
biercu. (Zdjęcia fotogr. .załączam).

'Mucha włoska bardzo łagodna, 
(wogóle nie używam dymu), sama 
żółta, obładowana perchą, wygląda 
jak kropla złota, opadająca na oczko 
ula. Podczas, gdy nasza szara w 
upalne dni w blogiem far niente wy­
leguje się na oczku, włoska od rana 
do zmroku węszy za pożytkiem i tro­
skliwie znosi go do ula. Trzeba ich 
jednak na zimę dobrze przed chło­
dem zabezpieczyć, a najlepiej trzy­
mać w stebniku, bo często ulegają 
zaperzeniu. Zaznaczam z góry, że 
się nie trudnię sprzedażą matek, a ja­
ko amator, chętnie nabędę okaz ra­
sy lepszej od włoszek.

O mingrelkach żadnych pochwał 
narazie nie wypisuję, bo po usunięciu 
starych matek z początkiem wrze­
śnia i to dobre, że czerwią, zobaczy­
my w przyszłym roku. Nawiasem 
wspomnę o podkładaniu matek cie­
kawym sposobem, nieopisanym w 
żadnem piśmie pszczelarskiem. Są­
siad mój, p. Palczewski stary pszcze­
larz taki mi sposób podał: w popo­
łudniowych godzinach po podkar-

Slonecznik t
Słonecznik tak zwany „Turkie- 

stański“ jest jeden z najlepszych ga­
tunków.

'Uprawiać się daje na każdej gle- 

mieniu pnia i odjęciu mu starej mat­
ki, kąpie się młodą matkę w letniej 
wodzie słodzonej miodem z ula, któ­
remu poddaje się matkę i podku- 
rzywszy silnie pień, wpuszcza się 
do oczka zmokłą młodą matkę. Spo­
sób niezawodny i w ten sposób wy­
mieniłem wszystkie matki, jakkol­
wiek w kilku ulach, miałem muchę 
bardzo złośliwą. Żadnej matki je­
dnak nie ścięły, a nazajutrz zauwa­
żyłem, że mucha znosi perchę, 
późniejsza kontrola upewniła mnie, 
że matki zostały przyjęte.

INa zakończenie dziękuję uprzejmie 
WPanu Kirkiewiczowi z Kresów 
Wschodnich za podane przepisy na 
sytne miody. Skorzystałem z nich, 
a gdyby kiedyś Szanownego Pana 
wiatr wschodni zagnał w gród pod­
wawelski, proszę nie zapomnieć 
wstąpić pod mój dach, spróbować, 
czy dobrze przepis na miodowino 
wykonałem.

Nowe Rakowice 173, pod Krako­
wem.

Październik, 22.1935 r.
Mr. Strzebak Stanisław.

Przypisek Redakcji: Usilnie pro­
simy Czytelników o wypowiadanie 
się otwarcie o swych doświadcze­
niach i zapatrywaniach na różne ra­
sy pszczół u nas hodowane, będzie­
my bardzo chętnie zamieszczać 
wszystkie głosy w tej tak ważnej 
dla rozwoju naszego pszczelnictcwa 
sprawie. Przedewszystkiem chodzić 
powinno o wypowiadanie się co do 
pszczół włoskich i kaukazkich może 
i kraińskich, inne rasy nie mają u 
nas widoków zaaklimatyzowania się.

u r k i e s t a ń s k i
bie, wysokość jego dochodzi 3—4 m. 
a na lepszej glebie wyrasta do 5 m.; 
sama tarcza (głowa) słonecznika 
dochodzi do 50 cm. w średnicy; li-



Nr 11 PSZCZELARZ PO LSKI 325

ście są o dużej płaszczyźnie, ziarn­
ka są białe i duże, łodyga gruba 
i mocna, a korzeniami w gruncie 
trzyma się tak mocno, że wytrzy­
muje nawet najsilniejsze burze po­
mimo swego wysokiego wzrostu.

Dla pszczelnictwa słonecznik tur- 
kiestański może mieć duże znacze-

Stonecznik w pasiece p. Radomskiego 
w Klewaniu.

nie jako cień w pasiece. -Nie jeden 
pszczelarz przekonał się, jak bardzo 
niewygodnie jest pracować w pa­
siece wystawionej na silne działanie 
słoneczne, nie mając schronienia 
wśród cienia drzew, szczególnie 
w tych pasiekach, które są wywo­
żone na czas miodobrania i stawia­

ne na. szczerem polu niemające 
skrawka cienia,, aby uchronić się od 
upałów, który również wpływa nie­
korzystnie i na pasiekę, wystarczy 
posadzić z wiosną 3—4 ziarnek tych 
słoneczników od strony południowej 
ula, by mieć rozkoszne schronisko 
przed gorącem, jak' widać na po- 
wyższem zamieszczonem zdjęciu.

Oprócz cienia z tych słoneczni­
ków mamy jeszcze inne korzyści, 
a mianowicie: kwitną w sierpniu 
i wrześniu, wydzielając dużo nekta­
ru jasno-złocistego, którego zbiera­
ją po kilkanaście sztuk pszczół na 
każdem słoneczniku pracują cały 
dzień.

Wiadomem jest, że olej jadalny 
jest najlepszy słonecznikowy, który 
niestety musimy sprowadzać z za­
granicy. W tym wypadku przysłu­
żylibyśmy krajowi i sobie, sadząc 
te słoneczniki, z których możemy 
mieć dobry i pożywny olej jadalny.

Liście słoneczników turkiestań- 
skich jest bardzo dobrem pokarmem 
dla bydła, które je chętnie spożywa.

Łodyg tych słoneczników z jed­
nego hektara będzie z 40 wozów, co 
stanowią bardzo dobry opał, szcze­
gólnie w tych okolicach, gdzie brak 
lasów, a drzewo jest drogie. Łodygi 
są tak grube i palne, że mało co 
ustępują drzewu.

Rewelacyjna roślina Czumiza
„Roślina1 w Polsce i wogóle w ca ­

łej Europie dotychczas jeszcze nie 
znana. Ziarno spożywać można ja­
ko kasze, mąkę na chleb lub też bar­
dzo dobrze nadaje się do karmienia 
inwentarza.

Mało wymagająca roślina, udaje 
się doskonale na glebach słabszych, 
nie znosi natomiast gleby podmo­
kłej.i sapowatej. Wysiewać wczes­

ną wiosną (w porze siania owsa) 
redlinowo w 50 cm. odstępach. Ce­
lem uskutecznienia równomiernego 
wysiewu zaleca się 1 część ziarna 
zmieszać z 14 częściami mułu torfo­
wego lub piasku. Dalsza uprawa 
wymaga tylko czystości gleby 
(chronić przed zachwaszczeniem) 
i trzykrotnego obsypywania przez 
radełka konne jak kartofle. (Nie za-
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sypywać jednak samych roślin). 
1-sze redlenie kiedy roślina wyda 
4-ty liść podobny do owsa, 2-gie 
gdy wzrost roślin ma 15—18 cm., 
3-ci raz gdy wzrost osiągnie 30 cm. 
Po silnych deszczach i zasklepieniu 
powierzchni ziemi zaleca się rów­
nież ziemie rozruszać.. Sprzęt nastę­
puje gdy stoma i cale pole nabierze 
koloru złota. 'Sprzątać w dni pogo­
dne i młócić jak każde inne zboże. 
Słomę najlepiej zużywać jako siecz­
kę, gdyż bardzo chętnie jest przez 
konie, krowy i młody inwentarz zja­
dana. Nadaje się też jako roślina pa­
stewna, dając ogromny zbiór wy­
śmienitego, zdrowego i nadzwyczaj 
pożywnego siana.

Dorasta 120 do 150 cm. wysoko 
i wykształca olbrzymie kłosy.

Wysiew na mórg magdeburski 
1 kg.

Roślina wyhodowana na Pomo­
rzu, zarejestrowana i zalecana do 
uprawy przez Pomorską Izbę Rolni­
czą. — Do przeprowadzenia prób 
z tą rewelacyjną rośliną zachęcam 
PP. właścicieli ziemskich i rolni­
ków."

Zainteresowany powyższym opi­
sem w cenniku nasion poważnej fir­
my nasiennej „B. Hozakowski w To­
runiu, ul. Mostowa 28“, sprowadzi­
łem 10 gr. nasienia (drobne prawie 

jak mak). Zasiałem na glebie bieli- 
cowatej zimnej (podglebie glina ma- 
łoprzepuszczalna), a więc nieodpo­
wiedniej według opisu no, i bardzo 
opóźniony siew, bo dopiero w koń­
cu maja. Wyniki: ziarno dojrzało 
w początku października; stoma 
wyrosła 70—80 om., kłos — kiść do­
rodna długości 20 — 30 cm.; plon 
i użyteczność odpowiada opisowi. 
O czumizie słyszałem w czasie włó­
częgi wojennej, lecz wówczas nie 
miałem czasu rozmyślać o tern. Jest 
to rodzaj prosa, stanowiącego sze­
roko uprawną i spożywaną roślinę 
zbożową w Mandżurji. Wyrabiają 
tam z niej nawet wyskok. Możliwie, 
że i uzyskać możnaby olej, gdyż jest 
tłusta i kleista w użyciu. Na liściach 
bywa spadź.

Piszę to nie dla reklamy firmy, 
lecz z przekonania o wielkich zale­
tach i użyteczności nowego przy­
bysza na nasze pola. Nadmieniam, 
że klimat okolic Czyżewa, woj.. Bia­
łostockiego między rzekami Bug — 
Narew, jest o wiele ostrzejszy niż 
w Poznańskiem, a o 1 i pół do 2 ty­
godni później wiosna przychodzi 
niż w Warszawie.

Czyżew — Złote-Jabłko, 17 paź­
dziernika.

Bronisław Sieńko.

Jak poznać osierocenie pnia
■Osierocenie roju w ulach rozbie­

ralnych pozna łatwo każdy pszcze­
larz, znający przyrodę pszczół; tru­
dniej natomiast przekonać się o tem 
w pniu nierozbieralnym; do tego 
mogą nam posłużyć następujące 
oznaki. Jeśli zauważymy przez kil­
ka dni zrzędu, że wczasie przegry 
południowej pszczoły, którego pnia 
nie przegrywają, pień taki można 
prawie napewno podejrzywać o sie­

roctwo, tak samo, - jeżeli w pniu, 
którym pszczoły nie znoszą obnóża 
w czasie takim, kiedy innych pni 
pszczoły rześko z silnem obnóżem 
chodzą. Im dłuższym jest to sieroc­
two pnia, tem bardziej różnica ta 
bije w oczy, a to z tego powodu, 
że pnie takie nie mają czerwiu mło­
dego, dla któregoby potrzebowały 
perhę nosić i brak im też młodej 
pszczoły, któraby się oblatywała.
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Ażeby się przekonać, czy w pniu 
takim rzeczywiście brakuje matki, 
ustawiamy mu ramkę (lub kawałek 
plastra) z niekrytym czerwiem 
w środek pomiędzy jego plastry, 
a gdy założy na nim mateczniki, bę­
dziemy mieli niezbity dowód, że 
jest osierociały.

Jak zaś wstawić ramkę, czy ka­
wałek plastra z czerwiu do takiego 
pnia, każdy praktyczny pszczelarz 
sam sobie poradzi, wyrżnie bowiem 
czy to od zagłówka czy od spodu 
który bądź plaster i zamiast niego 
wstawi nowy, przytwierdzając go 
drewnianemi szpilkami lub rozpor­
kami.

Obecność trutni w pniu w takiej 
porze, kiedy w innych pniach trutni 
albo już niema (jesienią), albo jesz­
cze niema (wiosną), każę nam podej­
rzy wać odnośny pień albo o sieroc­
two, albo o matkę trutową, lub 
pszczołę trutówkę. A wtedy jeśli 
próba z czerwiem nie dopisze, pień 
taki ma albo matkę trutową, albo 
pszczołę trutówkę i wtedy należy 
go albo skasować, albo wyleczyć 
z wadliwości.

Jak leczyć pień z pszczołą tru­
to wką. Jeśli to pień słaby, najlepiej 
go skasować, podsypując pszczoły 
czy to z ramek zmiecione, czy też 
wypukane, po poprzednim skropie­
niu ich miodem lub syropem, które­
mu bądź zdrowemu pniowi. Jeśli zaś 
jest to pień dosyć silny, lub jeśli nam 
chodzi koniecznie o utrzymanie go, 
wtedy należy postąpić w następują­
cy sposób:

Odstawia się pień taki o kilkadzie­
siąt kroków, na miejsce zaś jego 
stawia się o ile możności podobny 
do niego ul próżny, w który wsta­
wiliśmy od tylnej ściany plaster 
z czerwiem wraz z siedzącemi na 
nim pszczołami i matką zdrową, 

wyjęty z innego pnia silnego i spry­
skany słodką wodą lub miodem. Ul 
ten należy tak ustawić, by oczko 
jego znajdowało się w tem samem 
miejscu, gdzie było oczko pnia od­
stawionego; do tego ula wrócą (ja­
ko na dawne miejsce) tak pszczoły 
przylatujące z pola jako też i wyla­
tujące z odstawionego pnia.

Przygotowawszy tak nowy ul, 
zabieramy się zaraz do pnia odsta­
wionego, wybieramy jeden plaster 
po drugim, zmiatamy jak naj­
staranniej wszystkie pszczoły na- 
powrót do starego ula, a opróżnione 
z pszczół plastry zanosimy do nowo 
ustawionego; przytem należy jak 
najstaranniej uważać na to, byśmy 
ani jednej pszczoły nie przenieśli na 
plastrze do nowego ula, bo mogłaby 
to właśnie być owa trutówka, a tak 
cała praca byłaby na nic. Przy wy­
bieraniu plastów można równocześ­
nie ścinać czerw trutowy, który — 
jak wiadomo — zawsze trutówka 
sadzi. ,

Tak wybrawszy wszelką robotę 
z pnia odstawionego, zamykamy go 
wraz ze zmiecionemi pszczołami 
i zostawiamy na miejscu w spokoju. 
P’szczoły, nie mając teraz żadnej ro­
boty w ulu, zaczynają się niepokoić., 
wylatują powoli z ula i udają się na 
dawne miejsce do ula nowego. Po­
czekawszy jeden dzień, nie znaj- 
dziemy już w owym starym pniu 
więcej niż gastkę pszczół, które to­
warzyszą wiernie owej przybranej 
matce, ta bowiem, przejąwszy się 
powagą i zwyczajami prawdziwej 
matki, podobnie jak tamta z ula nie 
wylatuje; pozostały ten kłębek 
pszczół .zmiata się pod wieczór 
i wrzuca, pokropiwszy go sytą, na 
dół do którego bądź innego silnego 
i mającego dobrą matkę pnia, gdzie 
owa macocha albo zostanie ścięta 
albo też porzuci swój zawód składa-
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nia jaj. 'Niektórzy twierdzą, że 
w pniu takim nie znajduje się jedna 
pszczoła trutówka, lecz więcej, co 
wszakże na sposób leczenia wcale 
nie wpływa. Pień z trutówką da się 
także niekiedy uleczyć w ten spo­
sób, że wstawia się do niego plaster 

W nawiąz. do artykułu p. W. B. 
powodzi tematów, jakim pisma

fachowe poświęcają swe artykuły, 
trudno jest spotkać kwestje zasad­
nicze, rzadko znajduje się myśli, 
które zajmowały się zagadnieniami, 
że je tak nazwę, ustrojowemi. Gu­
bimy 'się w masie szczegółów i te­
macików, a niekiedy tylko porusza­
my sprawy pierwszorzędnej wagi.

'Ostatni Nr. P. P. zgotował nam 
pod tym względem prawdziwą nie­
spodziankę w postaci artykułu p. 
■Wojciecha Bojarczuka. Nie podzie­
lam wszystkich poglądów autora, 
uderza mię jednak w nich niezwy­
kła .ważkość poruszonych zagad­
nień, jak również i ich całkowita 
aktualność. Pozwolę je sobie wobec 
tego podkreślić i 'dodać im naświe­
tlenie z własnego punktu widzenia.

PSzczelnictwo w latach ostatnich 
istotnie „chyli się ku upadkowi11, 
a dzieje się to nietylko z racji pe­
wnych odchyleń klimatycznych, 
ostatnio obserwowanych, ale rów­
nież i dużego zniechęcenia, które 
wywołuje mała wogóle stałość i'pe­
wność uzyskiwanego z hodowli 
pszczół dochodu. Nie bez wpływu 
pozostają też takie czynniki, jak 
ogólne wyczerpanie finansowe rol­
nictwa, powszechne trudności kre­
dytowe a zapewne i nieumiejętność 
posługiwania się. dotychczasowemi 
metodami gospodarki w mniej po­
myślnych warunkach.

Za najistotniejszą jednak przyczy­
nę tego cofania się pszczelnictwa 

z czerwiem i jajkami, wyjęty wraz 
z siedzącemi na nim pszczołami 
z pnia zdrowego; młoda pszczoła, 
siedząca na tym plastrze, założy 
mateczniki, a gdy z nich matka wyj­
dzie, trutówka sama ustąpi.

. K. Szalbierz.

w. ostatnich czasach i hamulec jego 
rozwoju, w przyszłości uważam da­
jący się dotkliwie odczuć brak na­
prawdę dobrych miododajnych oko­
lic, któreby pomimo nieprzewidzia­
nych wybryków pogody w jednych 
a dzięki sprzyjającym warunkom 
w innych okresach miodobrania za­
pewniły zawsze minimum wyników. 
Niestety, miodobranie w większości 
okolic bywa tak krótkie, iż o podo­
bnej rekompensacie nie może być 
mowy. Poprawy pod tym wzglę­
dem nie należy się spodziewać, 
a wszelka praca w tym kierunku 
napewno' nie da zadawalających 
wyników — dlatego też niezwykle 
na miejscu i na czasie będzie w da­
nym wypadku przypomnienie przy­
kładu rolników duńskich i niemiec­
kich. Tak jak u tamtych tylko pe­
wne wkroczenie zzewnątrz może 
podnieść dotychczasowe możliwości 
hodowli pszczół. Temi czynnikami 
zewnętrznemi mogą być: specjalna, 
celowa polityka władz państwo­
wych, nagły i wyraźny postęp 
w metodach gospodarki, albo też 
wreszcie gwałtowna zmiana kon­
iunktury.

Jeżeli chodzi o czynnik ostatni, 
jesteśmy dotychczas w położeniu 
może i lepszem niż inne gałęzie rol­
nictwa, jednak jakiejkolwiek po­
prawy nawet pomimo coraz więk­
szego uznania dla własności odżyw­
czych i leczniczych miodu nie nale­
ży się spodziewać.
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Polityka władz może w każdej 
chwili bez najmniejszych ofiar przez 
przydział bezakcyzowego cukru, 
którego i tak niktby w kraju nie ku­
pił, obniżyć wybitnie koszty pro­
dukcji miodu i wosku, — przez przy­
znanie wyższej wyjątkowo stawki 
przydziału popierać pewne uznane 
metody gospodarki i systemy uli, 
wywołując w ten sposób ich rozpo­
wszechnienie, — chronić pasieki od 
nieprzewidzianych klęsk i strat 
przez uzupełnienie ustawodawstwa 
weterynaryjnego, wreszcie podnieść 
pszczelnictwo przez zorganizowa­
nie szkolnictwa i doświadczalnic­
twa.

Pszczelnictwo ze swej strony mu­
si wejść na drogę istotnego postę­
pu, musi swe metody gospodarki 
przystosować do trudnych warun­
ków bytowania. Potrzeby są liczne 
i różnorodne — zaczniemy od osz­
czędności.

W tworzeniu dotychczasowych 
systemów uli nikt, mam wrażenie, 
nie myślał o ekonomicznem ich za­
projektowaniu, gdyż całą uwagę 
zwykle skupiano na pewnych ce­
lach natury hodowlanej. Tymcza­
sem właśnie cena' ula jest najwyż­
szą zaporą dla zakładania, powięk­
szania a może niekiedy i dochodo­
wości pasieki. Musi on być wobec 
tego do krańcowości w każdym 
swym szczególe celowym i oszczę­
dnym, zaś system gospodarki, któ­
remu służy, winien go przez swą 
intensywność do granic możliwości 
wyzyskać. Stwierdzam, iż wszyst­
kie używane u nas systemy uli po­
mimo bezsprzecznych zalet każde­
go z nich nie stoją pod tym wzglę­
dem na wysokości zadania.

Nie oszczędzamy na żywieniu 
pszczół. Są okolice, w których ce­
na miodu dochodzi do 4 zl. za kilo­
gram, a jednak pomimo to pszczoły 

trzymamy na całorocznej dawce 
10—45 kg., wyłącznie z miodu zło­
żonej. Osobiście jestem najmocniej 
przekonany, iż czysty cukier, w od­
powiednim podany czasie, może 
w zupełności miód zastąpić, dając 
oszczędność conajmniej kilkunastu 
złotych, które właśnie mogą zdecy­
dować o dochodowości pasieki. 
Dziesięcioletnie próby i doświadcze­
nie utwierdzają mię w mym prze­
konaniu. Wydaje mi się, iż w tym 
wypadku idę po linji dążeń autora 
wymienionego artykułu, który słusz­
nie twierdzi: „Musimy się z tem po­
godzić, że trzeba walczyć o każdy 
kilogram miodu".

Każdy akt produkcji poprzedza 
ścisła, mozolna i wszechstronna kal­
kulacja. My tymczasem hodujemy, 
robimy wkłady, dajemy pracę, wia­
domości, zamiłowanie, troskliwą 
opiekę i t. p., a w rezultacie jednak 
najczęściej nie znamy własnych wy­
ników. Dobrze, jeżeli gdzieś miodo­
branie jest tak pomyślne, iż bez 
obliczeń możemy być pewni zys­
ków, cóż jednak zrobić, gdy jesteś­
my właśnie w pobliżu dalszej gra­
nicy opłacalności, gdy na niej nie­
świadomie tkwimy szeregi lat 
i wreszcie poniewczasie dowiaduje­
my" się o bezsprzecznej klęsce. Na­
uczmy się wobec tego przeprowa­
dzać racjonalną kalkulację produk­
cji.

W każdym wypadku wytwarza­
nia nowych dóbr gospodarczych 
ujarzmiamy pewne siły natury, a do 
tego zawsze potrzebna nam jest 
znajomość praw, którym one pod­
legają. Dotyczy to oczywiście 
i pszczelnictwa, napotykającego 
w praktyce na bardzo trudne do 
rozwikłania problemy o mniejszem 
zresztą łub większem znaczeniu 
praktycznem. Zastanowimy się nad 
jednym takim problemem, który dla
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nas w tej chwili ma wyjątkowe 'zna­
czenie, jest, że go tak nazwę, dla 
pszczelnictwa problemem ustrojo­
wym i jako taki słusznie został przez 
autora wymienionego artykułu na 
czoło wysunięty. Chodzi mi o za­
gadnienie, jak należy unormować 
wzajemny stosunek do siebie takich 
czynników jak płodność matki i zdol­
ność gromadzenia zapasów, lub co 
na jedno wychodzi, stosunek ilości 
czerwiu i młodej muchy do ilości 
muchy lotnej roju w różnych okre­
sach życia tego ostatniego.

Rok pszczół da się podzielić na 
zimowy okres przetrwania i letni 
okres pełnego życia i rozwoju, ten 
zaś skolei z naszego praktycznego 
punktu widzenia na 3 fazy: 1) przed, 
2) w czasie i 3) po głównem miodo- 
braniu. Wydaje mi się, że nie zbłą­
dzę, twierdząc, iż jest gorącem ży­
czeniem każdego pszczelarza pro­
ducenta miodu, by w pierwszej 
i ostatniej z tych faz wszystko w ro­
jach nastawiło się na jaknajsilniej- 
sze rozmnażanie, jakie tylko przy 
danej ilości muchy lotnej jest możli­
we, — zaś w fazie drugiej, środko­
wej na gromadzenie miodu, co znów 
wymaga jaknajdalej posuniętego od­
ciążenia pszczół od obowiązków 
opieki nad czerwiem, a więc i ogra­
niczenia procesu składania jajeczek. 
Silne czerwienie przed głównem 
miodobraniem dostarcza muchy lot­
nej na czas jego trwania, czerwienie 
znów po mi-o dobraniu, tworząc siłę 
zimową, działa, wprawdzie pośre­
dnio, lecz w tym samym kierunku, 
powstrzymanie natomiast procesu 
czerwienia w okresie głównego po­
żytku odciąża robotnice od zajęć 
wewnątrz ula i zmniejsza spożycie 
miodu a w przyszłości i ilość bez­
użytecznych w znacznej części na­
tychmiast po jego ukończeniu ro­
botnic. Niestety natura nie idzie 

w tym wypadku po linji naszych 
życzeń. Właśnie w okresie miodo- 
brania naskutek zwykłej w tym cza­
sie pogody, ciepłoty w ulu i obfito­
ści pokarmu czerwienie wykazuje 
najwyższe tendencje rozwojowe, 
które z chwilą jego zakończenia zo­
staną bardzo szybko zlikwidowane. 
O ile jeszcze w pierwszym okresie 
natura wspiera -nasze zamierzenia, 
szczególnie, gdy mamy do czynienia 
z dobremi płodnemi matkami, o tyle 
w drugim i-trzecim jesteśmy w wy­
raźnej z nią kolizji. Nie należy wo­
bec tego szeroko uzasadniać, jak 
sztucznemi, lub mało skutecznemi 
musiały być środki, które do na­
szych celów prowadziły. Najlepszy 
z nich, jeśli chodzi o ograniczenie 
matki, naturalny — zmniejszenie ilo­
ści wolnych komórek pszczelich 
i trutowych jako skutek samego 
miodobrania, daje często zgoła nie­
pożądany wynik — rójkę, która ogo­
łacając rój z muchy lotnej, prawie że 
w jednej chwili przerywa zbieranie 
miodu, choć sama ’w sobie jest rów­
nież środkiem ograniczającym, jak 
to słusznie p. Bojarczuk podkreśla, 
i to nawet wysoce celowym, ale nie­
stety dla roju, a nie dla pszczelarza- 
pr-oducenta miodu. Ani kratówka, 
ani zabieranie czy zamykanie ma­
tek do Mateczek również nie pro­
wadzą do celu.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa wzmożenia procesu rozmna­
żania, szczególnie po zakończeniu 
miodobrania, gdy wszystko ma ten­
dencje likwidacji; tak oszczędzanie 
matki przed istotnie obserwowanem 
wyczerpaniem się, jak również spe­
kulacyjne podkarm-ianie są właści­
wie tylko półśrodkami.

Łatwiej jest być radykałem, niż 
czujnie i misternie lawirować mię­
dzy jedną krańcowością a drugą. 
W pszczelnictwie, jeśli chodzi o po-
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ruszone zagadnienie, daje się zauwa­
żyć albo bezprogramowość, albo 
właśnie krańcowość w jednym lub 
w drugim kierunku. „W całej sza­
rej masie pasieczników istnieje głę­
bokie poczucie potrzeby ogranicza­
nia matki1', choć są i tacy, którzy 
głoszą: „Matki nie ograniczać, 
a przeciwnie dać jej jaknajwięcej 
miejsca do czerwienia". I jedni 
i drudzy mają trochę racji, ale ani 
jedni ani drudzy nie mają jej w zu­
pełności.

I tu właśnie należy się pszczel- 
nictwu całkowicie nowe i radykalne 
w swej kompromisowości wyjście 
z martwego punktu, a szukać go 
trzeba w imię lepszej dlań przyszło­
ści. Trzeba wypracować nową me­
todę gospodarki pasiecznej po 
„wynalezieniu rozumnej metody 
umiarkowanego ograniczaniu matki 
w czerwieniu" z jednej strony, 
a podsycaniu procesu przyrostu ro­
botnic w roju z drugiej. Tym no­
wym metodom trzeba dać dobry in­
strument, którym w tych wypad­
kach bywa zawsze, rzecz prosta, 
odpowiedni ul. Wszystkie dotych­
czas spotykane dla tego celu zupeł­
nie się nie nadają.

'Nad zagadnieniem tern, a łącznie 
z niem i wszystkiemi terni, które 
w niniejszym artykule poruszyłem, 
pracuję od szeregu już lat, natrafia­
jąc na przewidziane a nieraz i zgoła 
przypadkowe przeszkody. Przewi­
dywane wyniki nie dawały zwykle 
długo na siebie czekać, lecz dopiero 
ostatnie dwa lata przyniosły mi iuż 
bardziej konkretne rezultaty, czemu 
dają wyraz sprawozdania zatytuło­

wane „Próba miodności uli pozornie 
podwójnych", łaskawie zamieszczo­
ne przez Redakcję w Nr. Nr. 4 i 10 
z r. b„ w tym ostatnim dziwnym 
zbiegiem okoliczności tuż zaraz za 
wezwaniem p. Wojciecha Bojar- 
czuka, na które odpowiadam te- 
mi paroma skromnemi uwagami. 
Z chwilą, gdy zbiorę i uporządkuję 
ostatecznie wyniki czynionych do­
świadczeń, nie omieszkam podzielić 
się niemi na właściwej drodze z sze­
rokim ogółem pszczelarzy.

Inż Daniel Olech.
Przypisek Redakcji. Cieszy nas 

bardzo, że autor ocenił tak jak i Re­
dakcja wysoką wartość artykułu 
p. Bojarczuka i tak głębokie ujęcie 
zagadnienia pierwszorzędnej wagi 
dla pszczelnictwa nietylko naszego 
ale i krain o podobnych jak nasze 
pożytkach. Sądzimy, że wielu na­
szych poważnie myślących pszcze­
larzy, podda szczegółowej rewizji 
swoje zapatrywania na gospodarkę 
pasieczną po przeczytaniu tego ar­
tykułu.

Bardzo trafnie p. Bojarczuk po­
wołał się na twierdzenia naszego 
Nestora pszczelnictwa wiekopom­
nej pamięci J. Lubienieckiego, któ­
rego pod względem racjonalności 
gospodarki pasiecznej stawiamy bo­
daj że wyżej niż Ks. Dzierżona. Bo 
przecież na nauce Lubienieckiego 
przez siebie szerzonej, oparli swe 
poglądy: Dzierżoń, Ciesielski, Le­
wicki i in. Zachęcamy bardzo czy­
telników do wypowiadania się na te­
maty poruszone przez prof. Bojar­
czuka. B.

Jak kolejowcy propagują spożycie miodu
i ochroną drzew i kwiatów

Ponarski (przystanek kolejowy zespół kolejowców Miłośników 
Ponary odległy o 9 kim. od Wilna) pszczelnictwa przy stowarzyszeniu
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„Rodzina Kolejowa11 okr. Wileńskie­
go, prowadzony pod kierownic­
twem dobrze znanego od wielu lat 
gorącego propagatora hodowli 
pszczół i szerzenia wiedzy pszczel- 
niczej pomiędzy pracownikami Wi­
leńskiej dyrekcji P. K. P. Bronisła­
wa Zdanowskiego, korzystając 
z okazji uroczystości w dniu 22-go 
sierpnia r. b. zamknięcia półkolonii 
dla dzieci kolej owco w w Ponarach, 
rozdał w celach propagandowych 
każdemu z dzieci półkolonji w licz­
bie 160 po słoiczku miodu z pasieki 
mieszczącej się tuż przy półkolonji.

Wszystkie słoiczki były tak zwa­
ne „kiamienne11 specjalnie na ten cel 
zakupione jednakowej pojemności, 

a kilka z nich dla „starszyzny11 wię­
kszej o 100 proc., ustawione były 
dla każdego z dzieci na stale jadal­
nym przed nakryciem do obiadu.

Każdy ze słoiczków był estetycz­
nie owiązany i zaopatrzony w ety­
kietkę o treści: „Kochaj kwiaty 
i drzewa, pielęgnuj i nie niszcz je 
niepotrzebnie, bo one dają ci słodki 
miód, bądź pracowity jak pszczółka, 
która ten miód zbiera11.

INiie trzeba być obecnym na takiej 
uroczystości, żeby zrozumieć, że 
nie pozostała ona bez należytego 
echa we wrażliwych młodych ser­
duszkach.

Juljan Merklejn 
Czarny Bór k/iWilna.

T O l
LIŚCIE POMIDOROWE 

A NASZE OWADY
Kto tylko trochę bliżej zapoznał się 

z rośliną pomidorem, dowiedział sie 
niebawem, iż omijają ją ńietylko na­
sze zwierzęta domowe, ale i różno­
rodne owady, które omijają zresztą 
i inne pokrewne rośliny, jak tytonio­
wą, ziemniaczaną i t. p. i to spowo- 
du zawartości trującego alkaloidu. 
Od stwierdzenia tej okoliczności do 
dążenia ku jej wykorzystaniu wyda- 
jeLsię wszakże bardzo blisko, a je­
dnak niejeden może o tem jeszcze nie 
pomyślał.- Ja sam musiałem pojechać 
aż do Argentyny, by przetrzeć sobie 
oczy przy okazji wielkiego napadu 

' szarańczy, stwierdzając, że pozosta­
ło gdzieniegdzie po tej olbrzymiej in­
wazji lotniczej zielonemi wysepkami 
były przeważnie plantacje pomidoro­
we. Z inicjatywy szarańczy robiłem 
więc rozmaite doświadczenia.

Suche liście pomidorów w podku­
rzaczu działają podobnie do tytoniu, 
chociaż nie dla każdego będzie zno­
śnym brzydki zapach. Można go u-

Q W O
łagodzić a i palenie usprawnić, mie­
szając liście pół na pół z próchnem.

Przechowanie plastrów w suchych 
liściach pomidorów zabezpiecza je 
przed motylicą — matką, jednak nie 
przed skutkami znajdującego się w 
nich już poprzednio motylicznego za- 
lęgu.

Domieszka suchych liści pomido­
rowych przy wyścielaniu podwój­
nych ścian uli, odstręcza mrówki od 
zagnieżdżenia się tam;

Suche liście pomidorowe w letniej 
schówce zimowej odzieży chronią ją 
przed molami.

Liście pomidorowe w gniazdach 
kur, gołębi i t. p. są dobrodziejstwem 
dla zwierząt i -— dobrodzieja.

(Liście pomidorowe w psiej budzie 
chronią przed złodziejami, gdyż pies 
zdrowo śpiący jest lepszym stróżem, 
niż trapiony przez pchły.

Liście pomidorowe w sienniku u- 
przyjemnią wędrówkę z pszczołami 
—• —i psem.

Wywar, lub, znacznie lepiej jesz­
cze, wyciąg spirytusowy z liści po-
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midorowych jest bardzo skutecznym 
środkiem przeciw mszycom. Wy­
ciąg sporządzimy w taki sposób: 
Świeże liście pomidorów siekamy 
jaknajdrobniej i moczymy przez 10 
dni, szczelnie zamknięte, w podwój­
nej wagowo ilości spirytusu skażo­
nego: wyciskamy potem liście przez 
płótno i przechowujemy płyn nadal 
szczelnie zamknięty, rozcieńczając 
go czterdziestokrotnie dopiero przed 
rozpylaniem na rośliny.

Puszczykowo, Pozn.
Józef Wieczorek.

ZWALCZANIE MRÓWEK
Do grona wrogów mrówek nale­

ży zaliczyć i pszczelarzy, gdyż każ­
dy z nich szuka środka pozbycia się 
tych owadów. Według „Journal“ 
d‘Agriculture Plractique“ skutecz­
nym środkiem do tępienia plagi' mró­
wek w mieszkaniach, śpiżarniach, 
składach i in. miejscach, napasto­
wanych (a więc i ulach) jest stawia­
nie pułapekl w postaci pudełek z bla­
chy nierdzewiącej o przykrywkach 
dziurkowanych, by mrówki miały 
dostęp do środka.

W pudełkach tych umieszcza się 
kawałki gąbki nasycone płynem tru- 
jącym. Płyn sporządza się tak: Do 
półtora litra wody dodaje się 2 kg. 

cukru oraz 8 gr. krystalicznego 
kwasu winnego i gotować to 30 mi­
nut. Oddzielnie rozpuszcza się w 
pół litrze wody gorącej 8 gr. arse- 
njanu sodowego. Roztwór ten dole­
wa się do pierwszego i pozostawia 
aż do ostygnięcia, poczem' dodaje się 
pół kg. miodu w celu lepszego zwa­
bienia mrówek. Pudełka należy co 
kilka dni oczyszczać od wyłapa­
nych mrówek. Kawałki gąbki po 
wygotowaniu służą nadal. Pudełka 
z trutkami powinny być zamknięte 
ponieważ roztwór jest silnie trujący.

Bron. Sieńko.

NIECO O POŻYTKU 
WIOSENNYM

Dobroć miejscowości zależna jest 
od roślin miododajnych tu występu­
jących, im ich jest więcej i większa 
rozmaitość, tem miejscowość jest 
lepsza dla pszczół. Od tego też jest 
zależna ilość rojów, jaką można 
w danej„miejscowości postawić, są 
bowienjJtak dla pszczół dobre oko­
lice, że można postawić i 100 uli 
z dobrem powodzeniem, kiedy w in­
nej z 10 uli pszczoły nie mają co 
zbierać. Jeszcze dr. Ciesielski wyli­
czał, że dla pszczół jednego ula, że­
by miały co zbierać, trzeba 1-ej mor­
gi roślin zwarcie na polu rosnących 
jak gryka, koniczyna, seradela i t. p. 
Aby pszczoły miały co zbierać w 
ciągu całego sezonu pasiecznego, t.j. 
przez wiosnę i lato, trzeba żeby by­
ły różne rośliny miododajne, wcześ­
niej i później kwitnące. Zbiory mio­
du nazywamy pożytkiem. Dzieli się 
je na: pożytek wiosenny, trwający 
od wczesnej.wiosny do zakwitnięcia 
białej akacji, główny letni od akacji 
aż do zżęcia oziminy, a więc mniej 
więcej do połowy sierpnia, i poży­
tek jesienny, od tego czasu do koń­
ca zbiorów, t.j. dokąd pszczoły wy­
latują z uli. Przyjrzyjmy się teraz, 
jakie rośliny występują w większych 
ilościach w tych okresach czasu.

No pożytek wiosenny składają się 
przedewszystkiem wszystkie drze­
wa i krzewy owocowe, t. zw. sado- 
wina, której kwitnienie przeciąga 
się od czasu zakwitnięcia agrestu do 
okwitnięcia malin — 6 tygodni. Naj­
więcej miodu dają z drzew: jabłoń, 
wiśnia, czereśnia, z krzewów; ag­
rest i malina, która może sama sta­
nowić poważny pożytek w okolicy, 
gdzie nieraz dziesiątki morgów zaj­
mują plantacje malin. Oczywiście, że 
mam tu na myśli maliny uprawne, 
nie leśne. Ostatnie kwitną później, są
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jeszcze więcej miododajne, ale zali­
czamy je już do pożytku głównego, 
letniego. Zwykle jednak sady nie da­
ją tyle zbiorów, żeby można było od 
pszczół miód zabierać, ale zato je­
żeli sadów jest większa przestrzeń, 
to pszczoły zaopatrzą się w zapasy 
obfite na własne potrzeby, matka, 
widząc tak duże bogactwo w spiżar­
ni ulowej, zaczyna bardzo wiele ja­
jeczek składać i na czas późniejsze­
go pożytku, np. z koniczyny czy gry­
ki, pszczoły dochodzą do wielkiej 
siły i -dać nam mogą dużo miodu, 
z tego więc względu drzewa i krze­
wy owocowe są dla pszczół bardzo 
pożyteczne.

Po sadzie zakwita kasztan, przed­
tem: klon, wierzby różnych odmian, 
wiąz, 'brzost, leszczyna daje naj­
wcześniejszy pyłek dla pszczół -pra­
wie jednocześnie z nią zakwita wie­
rzba iwa, który nie tylko pyłek lecz 
j nektar daje. Na łąkach zakwita ka- 
czyniec, z którego też nieraz pszczo­
ły mają duże zbiory.

Wymieniłem tylko najważniejsze 
rośliny, oprócz tych jest bardzo du­
żo występujących w mniejszych ilo­
ściach.

T.

PRZESTROGA NA PRZYSZŁOŚĆ! 
Napad pszczół spowodował padnię­
cie pary koni, wartości 500 złotych!

Podaje się do publicznej wiado­
mości w szczególności pszczelarzom 
o nieszczęśliwym wypadku, który 
zdarzył się w dniu 10 sierpnia b. r. 
we wsi Wiązownica ad Jarosław.

Członek Towarzystwa — pszcze­
larz Kazimierz Kłak podczas przer­
wy obiadowej pozostawił konie na 
boisku, wprzągnięte w wóz drabi­
niasty, którym zwoził zboże, sam 
zaś udał się na obiad.

Pozostawione bez opieki weszły 
do pasieki między ule, pociągając za 

sobą wóz i przewróciły 10 uli. 
Pszczoły tem rozjuszone rzuciły się 
na pasące konie z taką zawzięto­
ścią, że ratunek już był niemożliwy 
— po pól godzinie konie padły. 0- 
gólna strata wynosi około 1.000 zł.

Upraszamy uprzejmie o umiesz­
czenie powyższego faktu w swojem 
poczytnem piśmie.

Towarzystwo Pszczelarskie 
w Sieniawie nad Sanem.

KONSERWACJA ULI I DASZKÓW
Pszczelarze praktycy wiedzą o 

tem doskonale, że mieszkanie dla 
pszczół musi być suche i zaciszne. 
Wobec tego ule stojące na toczku 
należy specjalnie chronić przed za­
ciekaniem i wiatrami.

Zaraz z wiosną należy deszki i 
ule dobrze opatrzyć, wyszparować, 
szpary zalepić i pomalować.

Do smarowania, nasycania, 
chronienia i konserwacji wszelkie­
go rodzaju dachów z papy, blachy, 
gontów i t. p. nadaje się najlepiej 
„gumater", który przed smarowa­
niem należy dobrze zagrzać, wszel­
kie dziury i szpary zalepiamy „Gu- 
makitem“.

Gumater chroni doskonale przed 
wilgocią i jest zadziwiająco odpor­
ny na niszczące długoletnie działanie 
promeni słonecznych, deszczu, mro­
zu i t. d. Smarować należy raz na 
15 lat.

Opisów i informacyj proszę żą­
dać w Redakcji iP. P. i O.

Piotr Werner 
Radziechów.

DZIAŁANIE MAKU NA PSZCZOŁY
Przeczytałem w wykładzie, że 

maik należy do roślin miododajnych, 
według mojej obserwacji mak nie po­
winien istnieć, a zwłaszcza w dużej 
ilości. Przytoczę moje doświadcze­
nie. Zaciekawiło mnie jatki to pszczo­
ły wracają z pola i na pole. Spostrze-
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głem, że pszczoła przyleciała z po­
la, bardzo opylona, jakby mąką, 
a przeważnie odwłok i suwała się 
bardzo powolutku, potem usypiała 
w nilu, spostrzegłem drugą, trzecią 
i tak dalej, a niektóre nawet upadały 
przed ulem usypiając i nie budząc 
sie, aż na drugi' dzień. Jak widzimy 
pszczoła traci czas nie przynosząc 
wcale zbiorów do ula. Zastanowiło 
mnie, dlaczego one tak _ zasypiają 
i od czego, poszedłem za ich śla­
dem i natrafiłem na duży obszar ma­
ku kwitnącego. Wszedłem' w głąb te­
go maku, zauważyłem kilka pszczół 
leżących jakby martwe na ziemi.

Zobaczyłem także pszczołę w ma- ■ 
ku, która sie obracała dla korzyści, 

wyleciała z niego cała opylona i upa­
dła niedaleko mnie. Z tego wniosłem, 
że pszczoła siadłszy na kwiat maku 
dla zbierania pyłku, obraca się w głę­
bokim kielichu i obciera się o pylni- 
ki. aż z tego cała biała upaja się tą 
wonią, czyli robi się pijana. I tak, 
pszczoła taka pijana odlatuje bardzo 
powoli do ula, gdzie zasypia i budzi 
się zwykle na drugi dzień. Jak wie­
my ludzie używają maku jako śro­
dek leczniczy, nasenny. Odzie się 
znajduje sporo maku, korzyści 
z pszczół będziemy mieli o wiele 
mniejsze, niż powinno być.

Uczestnik Kursu Korespon­
dencyjnego Pszczeln. Im. S. 
Staszyca.

WIEŚCI Z PASIEK
Z NAD PACYFIKU

Lato tegoroczne również jak 
i przeszłe nie było obfite w miodo- 
zbiór w tutejszej okolicy nad Pacy­
fikiem, gdyż w roku 1933 z trzech 
pni wybrałem miodu 210 funtów, to 
w obecnem roku z 20 pni dostaliśmy 
zaledwie 240 funtów, choć wstrzy­
mywaliśmy je ile możności od rojki, 
gdyż tylko 4 roje dostaliśmy, zaś 
z najsilniejszego pnia rój w mej nie­
obecności czmychnął. Pożytek przez 
niewłaściwą pogodę rozciągnął się 
aż do pierwszego września, zamiast 
do 1-go sierpnia. Znawcy tutejsi też 
podkreślają, że w najbliższem pasie 
nadmorskim pod wpływem słonych 
wód morskich, kwiaty słabo wyda­
ją nektar. Wreszcie tutejsza okolica 
także nie bardzo obfituje w miodo- 
dajne kwiaty.

Wgłąb kraju o 50—70 kilometrów 
chwalą się pszczelarze, że dostają 
po 150 ft. z pnia, ale też tam i po­
żytek jest większy. Tam na świe­
żych zrębach aż się czerwieni od 

wierzbówki. Przez szereg lat, kilka­
naście lat wstecz i tutaj było to sa­
mo. Wreszcie w dalszych rejonach, 
gdzie jak okiem dojrzeć tysiąc 
akrów pod uprawą lucerny, lub 
gdzie całemi połaciami dzikie mio- 
dodajne kwiaty pokrywają ziemię 
i inne krzewy, przy bardzo słabem 
zaludnieniu, gdzie noce są parne tak, 
że ludzie w mieszkaniu nie mogą 
wyspać, tylko, przewracają się zbo- 
ku na bok na werandach i gankach, 
tam to i dostają pszczelarze po parę- 
set funtów pierwszorzędnego miodu 
z pni. W moim okręgu przemysło­
wych pasiek niewiele, tych mimo- 
woli jeszcze nie zwiedziłem, inni to 
amatorzy mający od kilka do kilku- 
nastych pni, książek pszczelarskich 
ani miesięczników nie znają, w gu­
sła widocznie się też nie bawią, bo 
to tutaj dopiero pierwsza generacja. 
Pszczoły trzymają jakie Bóg da. Ule 
8 i 10 ramowe Langstrotha. Do 
gniazda niech Bóg broni nie zaglą­
dają, bo po co tam!
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Mój sąsiad mówił mi jednego dnia, 
że mu już pszczoły trutnie wypę­
dzają, na drugi dzień powiada, jakie 
te trutnie mądre, jak zmądrzały, bo 
jak się wzięły do zbierania miodu, 
to takie pełne, jak baryły, ledwo do 
ula wchodziły, a na obu nogach ku­
pami pierzgi niosły.

Otóż takim pszczelarzom giną te 
małe pasieki, jedna za drugą. Jeden 
nieborak skarżył mi się, że miał 
trzy ule i wszystkie pszczoły mu 
z nich w zimie gdzieś uciekły. Nie­
borak nie wiedział, że mu padły na 
amerykański zgnilec. Nie dowodzi 
to, że tu niema tęgich pszczelarzy, 
mających dobre zbiory, są, ale 
w dalszych stronach, świadczą 
o tem choćby takie miesięczniki jak 
„American Bee Journal“ i ,,'Glea- 
nings in Bee Culture“, mające po 
kilkadziesiąt tysięcy czytelników.

iPozatem jest tu cała masa po 
mniejszych lokalnych wydawnictw. 
Myliłby się niejeden z Was, ’Szan. 
Czytelnicy Pszczelarza Polskiego, 
że w tutejszych większych miesięcz­
nikach którykolwiek czytelnik pre­
numerator, może bezinteresownie, 
otrzymać poradę, czy odpowiedź, 
jeżeli nie kupuje od nich przyborów 
pszczelniczych,

'O rabunku pasieki tylko raz tu 
tłyszalem. Na miód też tu jeszcze 
niema dużo amatorów, również, da­
leko tu jeszcze jest od przepszcze- 
lenia.

Na tem kończąc swą pierwszą ko­
respondencję zasyłam swe pozdro­
wienie Czcigodnemu Redaktorowi 
i Czytelnikom Pszczelarza Polskie­
go. Teodor Zyżański

Ameryka, Seatlle Wash.

WIADOMOŚCI PSZCZELNICZE 
Z OKOLIC CHYROWA

Oblot wiosenny okazał się nieod­
powiedni, zimno i wiatr przeszka­

dzał i niszczył pszczoły. Choć były 
dnie ładne i ciepłe, ale nie długo, 
gdyż często przeszkadzał przelotny 
deszcz, który przeszkadzał w zbie­
raniu perchy talk że dużo pszczół gi­
nęło.

Kiedy zakwitły klony to było 
zimno, wiatr i deszcz, tak że nic 
pszczoły nie skorzystały, że pięk­
ne klony przekwitły i nic z nich nie 
było, ładniejsze dnie były podczas 
kwitnienia sadów, ale tu przeważ­
nie zbierały ze śliwek, gdyż naj­
więcej ich jest.

Jest tu dużo kasztanów, ale też 
nie wiele skorzystały, gdyż jakby 
na złość pogoda nie sprzyjała i 
przeszkadzał przelotny deszcz, a 
także i wiatr, tak że mimo że była 
pogoda, to wiatr nosił pszczoły 
gdzie chcial.

Na główny pożytek liczą tu 
pszczelarze na lipy, gdyż łąk pra­
wie niema, lasy przeważnie szpilko­
we, podszyte mchem, wrzosów tu 
niema. Na lipach nadzieja zawiodła 
zupełnie, początek okazał się dobry, 
miodu naniosły możliwie ładnie za 
kilka dni, pszczelarze wybrali, aż tu 
za kilka dni zrobiła się słota, później 
wiatr silny i zimno, tak, że co miały 
to zjadły, końcem kwitnienia była 
pogoda bez deszczu, ale zimno i 
wiatr przeszkadzał, i cały lipiec był 
taki.

Sierpień okazał się możliwszy ale 
suchy, rosa też niewielka, była i tyl­
ko rano do 10-ej, pszczoły latały za 
pożytkiem; była też spadź na dę­
bach, ale spowodu suszy, to zrana 
najwyżej do 9-ej rano zbierały, gdyż 
wszystko zaschło i tak było przez 
kilka dni; druga połowa sierpnia też 
nie dopisała, wrzesień poprawił się 
lepiej, ale nie było z czego zbierać.. 
Początek października jest wspania­
ły, pszczoły oblatują ładnie, ale tyl­
ko na spacer, gdyż w ulu niema nic.
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MOJE SPOSTRZEŻENIA.
(Mimo, że tegoroczne -lato prawie 

że nie dopisało miodobraniu, to jed­
nak nie każdy system uli nie dopi­
sał się.

Jest tu kilka systemów uli, naj­
więcej słowianów i amerykanów, 
które zaczynają zanikać. Słowiany 
są widocznie dostosowane do tutej­
szej okolicy. Ja mam część w sło­
wianach, zimowały na dworze; po­
nieważ niema czasu pilnować rójki, 
robiłem ablegry, i zabrałem po 9 kg. 
miodu, i teraz mają około 10 kg. 
miodu poszytego na zimę. W ulach 
amerykańskich, w niektórych nie 
puszczałem rójek i nie robiłem ab- 
legrów, silne pnie z młodą tegorocz­
ną matką, lub z dwuletnią i nie było 
co brać, a na zimę nie mają, tylko 
najwyżej po .2 kg. miodu zasklepio­
nego.

Więc jakaś w tem jest przyczyna, 
ja sądzę, że to polega na pszczo­
łach, są jedne i te same, ale jedne są 
leniwe, a drugie zupełnie pracowite, 
tylko tu zupełnie się odróżniły, wy­
gląda jakby tu miał mieć znaczenie 
system uli. Teraz robię ule jak sło­
wiany, tyko zgóry otwierane i ram­
ki wąskie, wysokie, tak jak przy 
słowianach, a pod ramkami wolna 
przestrzeń na 10 cm. i dno nie opu­
szczane, ale z boku jest szufladka. 
Taki ul też jest wygodny w obsłu­
dze i miodny.

B. Urbański, 
______ Chyrów.

DO REDAKCJI
„Pszczelarz Polski i Ogród"

w Warszawie.
Zajęty pracą zawodową, pszczo­

łom poświęcić mogę mało czasu, 

przeto ograniczam się do wiosenne­
go p odmie cenią dołożenia ramek w 
maju — czerwcu, w lipcu trochę pod­
bieram 1—2 ramki. Dostawiam na 
pełno ramek i nastawki i z podobra-

Pasieka p. Mariikowskiego w Łomży.

nerni czekam co Bozia da a pszczół­
ki naniosą do sierpnia. 'Bywało różnie 
za ubiegłe 'lata, ale takiej niespo­
dzianki, jak w tym. roku, przecie nie 
miałem. Nie miałem i czasu, więc do­
piero w końcu września wziąłem się 
do podebrania miodu i uporządkowa­
nia na zimę. Po otwarciu pierwszego 
ula (mam ich 9), w którym było 18 
ramek, choć rój był niebardzo silny, 
zdumienie moje było ogromne, gdyż 
na 18 ramkach mogło być 2 kg. mio­
du nie więcej — czyli katastrofa. — 
Inne ule trochę lepiej, a nawet z jed­
nego wziąłem 8 kg., który dodałem 
tym bez. Zaniepokojony katastrofą 
udałem się do 2 pszczelarzy specjali­
stów i to samo się dowiedziałem, że 
jeden już zadatkował 2 worki cukru, 
drugi zbiera monetę na 80 kg. Napa- 
dłem na nich, bo pszczoły ich są w 
dużo 'lepszych warunkach jak moje, 
że podebrali w lipcu czy czerwcu, 
okazuje się, że wzięli bardzo mało i 
tak samo zaskoczeni zostali pustka­
mi jak i ja. Załączam fotografje, jak 
wyglądała pasieka 1—5 maja 1935 r. 
.u mnie.
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P. S. Zimne deszcze i wiatry pra­
wie cale lato dokuczały. Akacja zu­
pełnie nie kwitła.

M. Marlikowski.

Z POMORZA

Pasieki wyszły z zimy w roku 
34—35 zdrowo, wiosna tegoroczna, 
chłodna J.. dżdżysta nie sprzyjała 
zbytnio rozwojowi pni pszczelich, (z 
sadów nie było żadnych korzyści,

Noszenie podkarmiaczek z syropem.

gdyż podczas kwitnienia drzew by­
ło zimno i padał desżcz), pomimo to, 
przy starannej opiece doszły wszy­
stkie do siły na czas pożytku.

Najlepszy okres miodowania da­
tuje się od 15 czerwca do 15 lipca, 
w tym to okresie pszczoły najwię­
cej pożytku miały z białej koniczy­
ny i modraku. Lipy w tym roku zu­
pełnie zawiodły, początkowo z nad­
miernej posuchy, chłodnych nocy i 

wiatrów, później nadmiernych de­
szczów i zimnych i wietrznych no­
cy. Cała nadzieja pozostała na 
wrzos, lecz i ta zawiodła, choć 
wrzos kwitł rzęsiście, to nektaru 
kwiat nie wydzielał (pszczoły zno­
siły z wrzosu dużo pyłku) i to znów 
ta sama przyczyna; spoczątku za 
sucho, później choć było mokro, nek 
tar z kwiecia znikł spowodu grzmo­
tów częstych i błyskawic. Zbiór mio­
du w tymi roku wypad! śreldnio-, gdyż 
w wzorowo prowadzonych posie- 
kach, przypadło 10—15 kg. z pnia. 
W tym noku 'było dużo ipyłfcu, co 
wpłynęło na dobry rozwój pni i dużo 
też się pni roiło, roi wędrownych da­
ło się dużo zauważyć. Ja jeden rój 
wypędziłem sobie z dziupli starego 
dębu, zaś drugi mii przyleciał sam do 
mego pawilonu w próżny ul i to zu­
pełnie nowy, w którym jeszcze nie 
było czuć zapachu woszczyny. Pa­
siekę swą mnożyłem przeważnie z 
roi bębniowych. Na zimę podkarmi- 
łem pnie obficie cukrem, i mam za­
miar zazimować jie w ziemi.

Pszczelarze z Wołynia, którzy 
macie dobre warunki do pszczelni­
ctwa, nie upadajcie ze swemi pasie­
kami! Ktoby chciał się bliżej ze mną 
porozumieć, celem założenia tam 
wielkiej wspólnej pasieki, ten niech 
się zwróci do mnie listownie, załą­
czając znaczek na odpowiedź, a po­
dam mu odpowiednią propozycję.

Jan Jaszewski,
Czaiifiina, p. Olpuch, Pomorze.

Z KRESÓW WSCHODNICH.
Rok 1935 był tutaj wg. sąsiadów 

pszczelarzy — feralny, lecz ja dziw­
nie nie mogę się z tern pogodzić i 
mogę go nazwać jedynie przecięt­
nym.

Miałem w tym roku 6 uli z wyni­
kiem:
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Nr. 1 dal 38 kilogr. (+ zabrana lo­
tna mucha 15/iV).

Nr. 2 da? 6 kilogr. (+ zabrany 
.czerw 15/iVI a potem zginęła matka).

Nr. 3 dal 38 kilogr. (przepędzony 
•kolo 20/,V z kupionej kłody),

Nr .4 dal 14 kilogr. (przep- dzony 
kolO1 20/|V z kupionej kłody),

Nr. 6 dat 25 kilogr. (zmieniona 
matka, dano matecznik dojrzały).

'Razem uzyskałem 140 'klg. miodu, 
lecz musiałem zwrócić trochę cu­
krem, wartość cukru = pozyskane­
mu nowemu ulu zrobionemu z nr. 1 
i 2. Czyli zwróciłem koło 15 kilogr. 
miodu, natomiast nie dodaję do po­
wyższego rachunku koiło 13 kg. mio­
du, który poszedł na powiększenie 
przedsiębiorstwa. Przeciętnie przy 
takiej nienormalnej gospodarce do­
stałem po 23 kg. miodu z ula, nato­
miast okolica stęka. Wokoło mówią, 
że odebrali z dla 5—15 kg. Dziwne! 
Czemu u minie jest przeszło 20, a bez 
nawiasów byłoby 30 kg.

Mam drugą „starszą" pasiekę w 
Słonimskim (granica w Wołkowys- 
kim pow.); Gospodarowałem tam do 
32 roku, dostawałem z ula 7, 14, 20, 
30, 40, 32 kilo miodu. Początkowe la­
ta (biriak praktyki) dostawałem 
mniej, dalsze lata więcej. Jeździłem 
w roku bieżącym również db ,starej 
pasieki" i cóż tam stwierdziłem, iż 
moja pasieka pod. dozorem innego 
pszczelarza, który również jest ob- 
znajomiony nieźle. z pszczelnictwem, 
daje w tym roku zaledwie 6—8 kg. 
z ula, a okoliczni pszczelarze mają 
jeszcze mniej, i uważają, że dobrze 
jeśli wogóle cośkolwiek dostali.

W iroku 1934 również w swojej pa­
siece na. Polesiu (50 kim. od granicy) 
dostałem z I-go ula 30 kg., z 2-go 
— 12 (miałem tylko 2). Obydwa ule 
to były kłody zakupione u sąsiadów 
i przepędzone do ramowca kolo 

15/V.—34 r. Mam w okolicy koło sie­
bie (Polesie) dość dużo pszczół w 
kłodach. Są pasieki po 80—100 kłód 
„względnie 'dziurawych ramowców) i 
cóż? gdy przyjdę do nich czasami, 
to słyszę: „Jak Panok to miau tro- 
chy miodu, a u mene niczogo nyma. 
Znów nawesnu minyho odpade".

Okolicę tutejszą uważam za do­
brą. Są lasy iglaste, liściaste, trochę 
łąk. (Blrakuje tu dobrych, staran­
nych, oświeconych pszczelarzy. Lu­
dzie — drobni rolnicy — naokoło 
.stękają z biedy i przeklinają swoje 
życie „a mają takie świetne warunki 
do poprawy swego bytu, lecz nieste­
ty jest bardzo słabe zainteresowanie 
pszczelnictwem: ,,'koły nyma kory- 
.sty; albo chto szcze wydyre" — 
mówią, a jakie świetne wyniki moż­
na osiągnąć chociażby przy 80 proc, 
staranności (ja 20 proc, staranności 
nie dołożyłem, bo mieszkam w odle­
głości 1 kilom, od pasieki), ale widać 
wszyscy ci, którzy narzekają tak 
wiele, w 50 proc, należytej staranno­
ści nie dołożyli, a przeto jak dbała— 
tak mają. Nigdy nie słyszałem, aby 
wogóle ktokolwiek mówił... „Ten rok 
jest niezły dla pszczółek". Natomiast 
.zawsze słyszę: Zeszłe lata były do­
bre, a tein rok bardzo niedobry. Dzi­
wię rsię, czemu u mnie od kilkunastu 
Jat każdy rok jest niezły? Ule mam 
w starej pasiece warszawskie, o sze­
rokości ramki 25 cm., w nowej — 
warszawskie porzeczone nadstawko­
we. Ramka nadstawki = % ramki 
normalnej. Szkoda że nasza Izba 
Rolnicza niebardzo interesuje się 
pszczelnictwem (poza Brześciem), 
a są takie dobre warunki. Lasy dę- 
bowo-jesionowe, sosnowe z leszczy­
ną, bez przerwy po kilkanaście ki­
lometrów, jedynie trupów'po pszczo­
łach, pustych kłód na drzewach 
wszędzie pełno w okolicy.

W. Wasilewski.
17.IX.—35 r.
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O pszczole
Dnia 26 lipca 1935 r. otrzymałem 

zamówioną matkę od p. K. Szalbie­
rza.

Dnia 27 lipca poddałem matkę ro­
jowi nowo - utworzonemu, który 
składał się z lotnej muchy, i doda­
nych trzech plastrów z krytym czer­
wiem obsiądłych młodą muchą. Po 
trzech dniach przy rewizji był za­
czerwiony jeden plaster.

Rewidując poraź drugi t.j. w czter­
naście dni, były cztery plastry za­
czerwione. Po miesiącu zaczęły się 
ukazywać żółte pszczółki, a w dniu 
5 października pozostały tylko sa­
me żółte.

Miodu na sezon zimowy złożyły 
poddostatkiem, t. j. z późniejszych 
zbiorów, bo w czasie głównego po­
żytku w naszej okolicy padał deszcz 
z burzą, prawie oodzień, z wiatrem 
północno-zachodnim, co odbiło się 
ujemnie na zbiorach.

Dnia 5 października, uzupełniając 
zapasy żywności w niektórych ro­
jach, przy pięknej i ciepłej pogo­
dzie, po zadaniu syty rojom, usia­
dłem z kolegą przy stole na podwó­
rzu, w oddaleniu o 20 mtr. od pasie­
ki, na stole postawiłem litrową bu­
telkę z syropem cukrowym.

Po kilku minutach ukazały się 
dwie pszczółki kaukaskie, krążąc

kaukaskiej
koło butelki. Kolega puścił z butelki 
kilka kropel syropu, pszczółki odna­
lazły je, a napełniwszy swe żołądki 
syropem odleciały, po upływie dwu 
minut przyprowadziły swe towa­
rzyski, bo ich już przybyło 7. I tak 
stopniowo liczba się pomnażała, 
a kolega z zadowoleniem i uciechą 
z ich łakomstwa, podlewał im coraz 
więcej syropu, a pszczółki z prze- 
ładowanemi żołądkami miodnemi, 
zrywając się do lótu po trzy i czte­
ry razy, a niektóre byłem zmuszo­
ny odnosić do ula, bo nie były w sta­
nie unieść się na skrzydełkach 
z przeładowania.

I tak trwała ta pocieszna zaba­
wa aż do ciemnej nocy, przy wylo­
cie był ruch jak w czasie głównego 
pożytku.

Nadmienić należy, że tylko kau­
kaskie pszczoły odwiedzały stół, 
gdzie był rozlewany syrop cukro­
wy, a nasze rodzime nie były w sta­
nie widocznie odnaleźć tej zdoby­
czy.

Dlatego też zaliczam pszczołę 
kaukaską więcej zdolną do odnale­
zienia słodkiego nektaru i na kwia­
tach.

Ignacy Niedbała
p. Wasilków.

OD REDAKCJI
Wydając w tym roku przedostat­

ni zeszyt P. P. i O. w roku, zawia­
damiamy czytelników, iż od 1.1. 1936 
r. zniżamy prenumeratę Pszczela­
rza na 8 zł. rocznie dla opłacających 
na cały rok z góry. Opłacający pół­
rocznie i kwartalnie, będą musieli 
dodawać przy każdej wpłacie 25 gr. 
Więc półroczna opłata wyniesie zł. 

4.25, kwartalnie zł. 2.25. Redakcji 
wpisywanie opłat przy kilkakrotnem 
przysyłaniu przyczynia dosyć dużo 
pracy, dlatego też taki warunek sta­
wiamy, prócz tego niech opłacający 
za cały rok odrazu mają jakąś ko­
rzyść z tego. Pomimo tej zniżki bę­
dziemy wydawali nasze czasopismo 
w tej samej objętości i formacie t. j.
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32 strony i 12 razy do roku. Zasta­
nawialiśmy się, czy dać jeszcze wię­
kszą zniżkę i zmniejszyć objętość 
Pszczelarza do wielkości innych 
czasopism pszczelńiczych polskich, 
które dają po 16 — 20 — 24 str. co 
miesiąc, albo dają rocznie nie 12 ze­
szytów, a 10, 11. Uważaliśmy jed­
nak ,że czytelnicy byliby bardzo po­
krzywdzeni, gdyby mieli mniej do 
czytania, i tak nadsyłanego cieka­
wego materiału nie możemy pomie­
ścić tak, że jesteśmy zmuszeni część 
zeszytu drukować drobniejszym dru­
kiem, aby tylko więcej dać czytel­
nikom do przemyślenia, przetrawie­
nia w ciągu miesiąca. Zostanie więc 
Pszczelarz Polski takim jak dotąd, 
a tylko opłata będzie niższa.

Dla tych, co opłacą za cały rok 
przed 1 stycznia 1936 r. przygoto­
wujemy nasiona paru roślin miodo­
dajnych jak: Przegorzan kulisty 
i Trojeść syryjska, obie bardzo cen­
ne rośliny miododajne wieloletnie, 
pierwszą właściwie rzadko da się 
przetrzymać dłużej niż dwa lata. 
Prócz tego dostaną ci czytelnicy po 
odrobinie nasienia Czumizy, opisa­
nej w iNr. 11 zeszycie Pszczelarza, 
nadesłanego łaskawie Redakcji przez 
autora.

A teraz trochę nieprzyjemnych 
rzeczy na koniec. Przypominamy 
Czytelnikom i usilnie prosimy ich 
o uregulowanie zaległych opłat. Ra­
zem zebrawszy, poważna kwota na­
leży się od czytelników.

'Mamy z tego powodu duże trud­
ności pod koniec roku, gdyż wsku­
tek tego Redakcja zalega w opła­
tach za druk, papier, klisze i t. p. 
Rozesłaliśmy wielu zalegającym 
„Przekazy rozrachunkowe11, za po­
mocą których można wysłać należ­
ność, nic nie opłacając za przesyłkę. 
Wielu czytelników zaraz należność 
nadesłało, ale wielu nic nie przysła­
ło i nie zawiadomiło nas czy dalej, 

pomimo to pismo wysyłać, to też 
byliśmy zmuszeni niektórym wstrzy­
mać wysyłkę Pszczelarza już od te­
go zeszytu, t. p. od Nr. 11-go. Oba­
wiamy się, że przy tem mogą zajść 
omyłki, to też z góry za to przepra­
szamy czytelników i prosimy o re­
klamowanie w wypadku, gdy mają 
opłacone, a pismo nieprzychodzi. 
Reklamowanie jest bezpłatne na 
poczcie. Muszą jednak czytelnicy 
podać, kiedy i jaką drogą opłacili 
(przez P. K. O., w Administracji 
Złota 4, Przekazem Rozrachunko­
wym, czy też Przekazem poczto­
wym zwykłym?).

Niech czytelnicy sobie uprzytom- 
nią, że jeżeli tylko 100 zalega za 
kwartał, to już jest 250 zł., a jeżeli 
jest takich kilkuset?

A przecież Pszczelarz Polski nie 
ma żadnej pomocy finansowej poza 
opłatami czytelników. Inne czaso­
pisma polskie, pszczelnicze są wspie­
rane finansowo przez organizacje, 
wydające je, a Pszczelarz jest cza­
sopismem prywatnem, niezależnem, 
wolnem od wszelkich wpływów, tyl­
ko interesy czytelników mającern na 
celu.

Prosimy jeszcze bardzo czytelni­
ków o wypowiadanie się w listach 
do Redakcji o kierunku pisma na 
przyszłość. Jakie ewentualnie zmia­
ny proponowaliby, czego dawać 
więcej, a czego mniej. Naprzykład 
niektórzy wypowiadali się, iż za du­
żo dajemy artykułów ogrodniczych, 
inni przeciwnie, piszą do nas żeby 
więcej zamieszczać takich prac. 
Otrzymawszy wcześniej wiele róż­
nych rad i wymagań Redakcja bę­
dzie mogła w miarę możności do te­
go dostosować się. Prosimy też 
o wypowiadanie się co do ewentu­
alnego zmniejszenia w przyszłości 
może w 1937 r. objętości Pszczela­
rza Polskiego.
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5krzynka
P. J. Niesyt zapłacony za cały 1935 r. 

Wlb. Ks. Tarkowski jest uregulowane do 
końca b. r. P. S. Pieńko, przepraszamy, za­
szła omyłka. P. J. Grzelewski Nr. 8 był 
wysłany w swoim czasie, wysłaliśmy po­
wtórnie dn. 6 b. m. P. A. Kuca Nr. był wy­
słany we wrześniu, stałym pfzedpłatnikom 
opłacającym tak regularnie, wysyłki nie 
wstrzymujemy. P. F. Slaska należy się. 2 
zł. do końca b. r.

Wszystkim, co opłacili na 1936 r. cało­
roczną opłatę, 2 zl. zaliczamy na 1937 r.

P. Krawczyk, Pelplin. Na pytanie odpo­
wie w przyszłym numerze ,p. Błoński-

P. S. Kwiatkowski do końca b. r. będzie 
się należeć 1 zl.; na propozycję zgadzamy, 
się.

PYTANIA I ODPOWIEDZI
Pytanie. W mojej pasiece zakr.adl się ja­

kiś pasorzut wielkości ziarek maku, koloru 
ciemno - branżowego, przyczepione1 są do 
pszczół po parę. Najwięcej cierpi matka, bo 
na niej siedzi ,po kilka na główce, odwłoku 
i tułowiu. Jak je zwalczać. S. Kwiatkowski, 
Baćkowice.

Odpowiedź. Jest to weszka pszczela upor-

pocztowa
czywy p.asorzyit pszczół. Obecnie nic zro­
bić nie można, trzeba poczekać do wiosny- 
Najlepiej podkurzyć każdy pień wieczorem 
dymem z tytoniu. Przedtem położymy na 
dno ula kawałek sztywnego papieru. Po 
podkurzeniu zaczną weszki spadać na pa­
pier, zbierzemy je i spalimy, tak należy 
zrobić ze trzy razy w odstępach dwudnio­
wych. Matkę można wziąć do klateczki 
i puścić na nią mały kłęb dymu z tytoniu, 
weszki z niej momentalnie odpadną, po­
czerń matkę wpuścimy do ula, ale trzeba 
przedtem pszczoły w ulu podkurzyć dy­
mem z tytoniu aby tem przeszły, bo inaczej 
mogłyby matkę zaciąć dlatego, że ma nie­
przyjemny dla nich zapach.

Pytanie. Proszę o udzielenie mi wiado­
mości o budowie ula Warszawskiego po­
szerzonego, jakie ma wymiary, może jest 
jaka książka o budowie tego ula, gdzie mo­
żna ją nabyć. Rudzki, Kol. Średnia p. To- 
kary.

Odpowiedź. Ul Warszawski poszerzony 
różni się od normalnego Warszawskiego 
tylko szerokością t. j. że ramka ma ze­
wnątrz! 300 m/m. szerokości, ul sam 3H5 m/:n.

PIłoby Pszczelarz i Ogrodnik
DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH W PSZCZELNICTWIE

I OGRODNICTWIE

O PSZCZOLE PZECZy CIEKAWE
TROCHĘ O KREWNIAKACH 

PSZCZÓŁ.
(Ciąg dalszy.)

Osy wyglądem swoim, a częścio­
wo i sposobem życia przypominają 
pszczoły.

'Budują one gniazda formy kuli­
stej z materjalu przypominającego 
bibułę, a wytworzonego z drzewa 
zgryzionego na miazgę i sklejonego 
śliną osy.

Gniazda takie, mniejsze lub więk­
sze, barwy szarawej, można często 
znaleźć przyczepione gdzieś pod 
strzechą, albo też jpoprostu na gałęzi 

drzewa. Czasem gniazdo swoje 
umieszczają osy pod ziemią; w tym 
celu wygrzebują norkę zakończoną 
dość obszerną pieczarą, do której 
stropu przyczepiają gniazdo kuliste, 
zupełnie tak samo zbudowane, jak 
te, które znajdujemy pod strzecha­
mi, lub na drzewach.

W obu wypadkach gniazdo os za­
opatrzone jest w części dolnej 
w otwór, przez który wchodzą i wy­
chodzą owady. Wewnątrz gniazda, 
w osłonie cienkich bibulastych ścian 
znajduje się kilka plastrów zbudo­
wanych z tego samego materia­
łu co i gniazdo, złożonych z komo-
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rek sześciokątnych, podobnych do 
pszczelich. Plastry te posiadają ko­
mórki tylko z jednej strony, zwró­
cone otworami ku dołowi.

Plastry te, choć zewnętrznie po­
dobne do pszczelich, nie służą nigdy 
dla przechowania zapasów, a wy­
łącznie tylko dla wychowania po­
tomstwa.

Społeczeństwo os jest nietrwa­
łe — pięknie zbudowane gniazdo 
służy osom tylko na jeden „sezon". 
Nie zbierają one zapasów na zimę, 
ani też nie potrafią przespać jej; pod 
jesień po pierwszych przymrozkach 
prawie wszystkie osobniki giną, zo- 
stają tylko nieliczne, zapłodnione 
samiczki, które przetrwają zimę 
w jakiejś szparze kory pod mchem, 
aby z wiosną obudzić się do życia 
i dać początek nowemu społeczeń­
stwu.

Samiczka taka, która jest królo­
wą os, rozpoczyna budowę gniazda, 
które jest początkowo niewielkie; 
buduje jeden plaster i do komórek 
jego składa po jednem jajeczku. Roz­
wój larwy osy podobpy, jak 
u pszczoły. Początkowo wylęgają 
się robotnice, które dopomagają 
w pracy królowej, gniazdo rośnie, 
przybywa plastrów, zostają one oto­
czone szaremi listkami nakształt 
małej główki kapusty.

Królowa, w gnieździe os prowadzi 
żywot bardziej pracowity niż mat­
ka pszczela: sama troszczy się o po­
karm dla siebie oraz wylęgającego 
się potomstwa.

Osy żywią się przeważnie mięsem 
owadów, na które polują z' ca­
łym okrucieństwem, lubią jednakże 
wszelkie słodycze, również i owoce, 
które masowo psują.

Trzmiele, zwane nieraz potocznie 
„bąkami", są bardzo bliskiemi kre­

wniakami pszczół. Mimo, iż trudno 
to stwierdzić na pierwszy rzut oka. 
mają one dużo wspólnego z pszczo­
łami w budowie zewnętrznej i we­
wnętrznej, to też nauka zalicza je 
do tej samej rodziny co i pszczoły.

Trzmiele, podobnie jak pszczoły, 
żywią się pyłkiem i nektarem, zbie­
ranym z kwiatów; do pracy tej słu­
ży im długi języczek ssący, podo­
bnie jak u pszczoły, oraz koszyczek 
i szczoteczka na nóżkach. Trzmiele 
grają poważną rolę przy zapylaniu 
kwiatów.

Do budowy plastrów używają 
trzmiele wosku, wydzielanego przez 
gruczoły woskowe. Gniazdo trzmie­
li znajduje się zazwyczaj tuż pod 
darnią na łące lub też pod mchem 
gdzieś na skraju lasu. Składa się 
ono z jednego plastra o średnicy 
20 — 30 cm. nie nazbyt pięknie 
wykonanego, osłoniętego dokoła 
mchem. Ilość osobników w społe­
czeństwie waha się od kilkudziesię­
ciu do kilkuset. Plaster składa się 
z beczułkowatych komórek, w któ­
rych rozwijają się larwy (zwykle 
parę larw mieści się w jednej takiej 
becziflce). oraz z większych komó­
rek. w formie dzbanów, w których 
przechowują niewielkie zapasy mio­
du.

Gniazdo trzmieli nie jest przysto­
sowane do zimowli, posiada też zbyt 
mało osobników. aby mogły one 
wytworzyć konieczne do życia cie­
pło, to też jesienią giną prawie 
wszystkie osobniki, zarówno stara 
królowa, jak i robotnice (mniejsze 
znacznie od osobników rozwinię­
tych płciowo), zostaje tylko parę 
młodych królowych, które jesienią 
zostały zapłodnione i które prze­
trzymują zimę nawpół odrętwiałe, 
aby wiosną rozpocząć budowę gnia­
zda i zapoczątkować nową rodzinę.
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Trzmiele, choć tak bliskie krew- 
niaki pszczół, stoją znacznie niżej od 
nich, jeśli chodzi o organizację pra­
cy i budowę gniazda. Nie potrafią 
one budować plastrów z czystej 
woszczyny o regularnych sześcio­
kątnych komórkach; Plastry ich 
wykonane są z .mieszaniny wydzie­
lanego wosku z żywicą zbieraną 
z drzew, oraz pyłkiem z kwiatów. 
■Komórki budowane są nierówno 
i nieporządnie z marnotrawieniem 
miejsca i materjału.

Wraz ze złożonemi jajeczkami 
wkładany jest do komórek zapas 
miodu i pyłku dla rozwijających się 
larw, poczem komórka zostaje zam­
knięta.

Królowa u trzmieli nie próżnuje, 
zajmuje się budową oraz gromadze­
niem pokarmu dla potomstwa, sam­
ce żywią się również własnym 
przemysłem11.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
J. Brzósko-Guderska.

UWAGI NAD DOBOREM ODMIAN 
DRZEW OWOCOWYCH.

Zima roku 1929 wyrządziła w na­
szych sadach niesłychanie wielkie 
straty, niszcząc tysiące drzew owo­
cowych. (Rezultatem tego było 
zmniejszenie produkcji krajowej,'na­
tomiast ukazały się owoce zagra­
niczne nietylko z krajów sąsiadują­
cych, lecz również i zamorskich, jak 
np. z Kanady. Tak jest i podzień 
dzisiejszy, że musimy sprowadzać 
towar z zagranicy nietylko taki, któ­
rego ze względów klimatycznych 
uprawiać nie możemy jak np. bana­
ny, cytryny, pomarańcze i t. p., 
lecz również jabłka, śliwki, czere­
śnie, które u nas darzą się dosko­
nale. A ceny tego towaru są zbyt 
wysokie aby szersze warstwy lud­
ności mogły go spożywać; dlatego 
też konsumcja owoców jest u nas 

b. mała, wynosząca na głowę oko­
ło 20 gram dziennie, gdy w Cze­
chach np. jest pięciokrotnie więk­
sza. Według opinji lekarzy człowiek 
powinien spożyć około 200 gr. owo­
ców dziennie. Nasza więc produk­
cja owoców powinna być powięk­
szona przynajmniej dziesięciokrot­
nie, aby zaspokoić minimum rynku 
wewnętrznego.

Zrozumieli dobrze tę sytuację rol­
nicy i ogrodnicy i wzięto się ener­
gicznie do odbudowywania naszego 
sadownictwa, do którego rozwoju 
dopomaga obecnie koniunktura w 
rolnictwie — niskie ceny zboża i 
udzielanie kredytów na zakup drze­
wek przez Państwowe banki i insty­
tucje samorządowe.

Aby nie iść poomacku w rozbu­
dowie sadownictwa, jako pierwsza 
sprawa wypłynęła konieczność u- 
stalenia doborów dla poszczegól­
nych województw. Dobory są to 
spisy odmian drzew owocowych 
układane na 'zjazdach przez specja­
listów. Odmiany weszłe do doboru 
nazywamy handlowemi. Powinny 
je cechować: wielkość średnia lub 
duże owoce, ładny wygląd, dobry 
smak, przydatność do transportu, 
odporność na czarnego grzybka, do­
bre trzymanie się na drzewie, dobre 
w przechowaniu, pokupność na ryn­
ku i wytrzymałość na mrozy.. Taki 
dobór ułożyła w 1933 r. Komisja Po­
mologiczna w Związku Polskich 
Zrzeszeń Ogrodniczych dla po­
szczególnych województw Polski, 
który za niewielką opłatą można na­
być w Warszawie, ul. Bagatela 3. 
Z czołowych odmian jabłoni warte 
są rozpowszechnienia: Inflanckie, 
Kronselskie, Antonówka, Bojken, 
Malinowe, 0'berlandzikie; z grusz: 
Lipcówka kolorowa, Bonkreta So­
bieskiego, Faworytka, Willjamsa, 
Łukasówka, Józefina, Bera Lyońska 
i Salisbury; ze śliw: Jerozolimka,
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Althana, Uleną, Washington, Jeffer­
son, Reńkloda zielona, Fellenberg; 
z czereśni: Czarna Froma, Hedel- 
fińska, Napoleonka, Miodówka, 
Czarna późna, Różowa wielka; z 
wiśni: Wczesna z Prin, Hortensja, 
Minister Podbielski, Hiszpanka 
wczesna, Lutówka późna.

Moreli, brzoskwiń, winorośli, ma­
lin, agrestów i porzeczek dobór ten 
nie obejmuje, więc uzupełniłbym go 
następującemi odmianami:

Z moreli — Ambrosia, dojrzewa­
jąca w połowie sierpnia duża do b. 
dużej; Luizeta, dojrzewająca w koń­
cu lipca — duża; Węgierska najlep­
sza, dojrzewająca w początkach 
sierpnia.

Z brzoskwiń — Amsden, dojrze­
wająca w początkach sierpnia — od­
miana płodna; Aleksandra, wcze­
sna; Miniówka wielka — koniec 
sierpnia; Roude de Mai — koniec 
lipca, owoc duży.

Z malin — Malboro i Pynes Ro- 
yal, w Niemczech nazywana Preus- 
sen — wszystkie o silnym, sztyw­
nym wzroście i dużych owocach, 
odporne na mrozy.

Z agrestów—.wielkoowocowych: 

Green Wilov, Whinhams Industry 
oraz żółty i czerwony z ogrodu Po­
mologicznego w Warszawie o owo­
cach wyjątkowej wielkości.

Z porzeczek —- Biała długogrosz- 
kowa i Holenderska czerwona.

Winorośl — Chrupka słodka, 
Chrupka złota, Chrupka czerwona, 
Jadwiga — polska odmiana, otrzy­
mana przez p. Urbańskiego w Ple­
szewie, o jagodach złocistych, du­
żych, wytrzymałych stosunkowo na 
mróz. Zniosła bez nakrycia —-18 st. 
C; Luizita.

Następnie główne wysiłki i zain­
teresowania poszły w kierunkach: 
odpowiedniej produkcji szkółkowej, 
otrzymywaniu nowych odmian od­
powiednich dla naszego klimatu, za­
pylaniu się drzew owocowych, 
standaryzacja owoców i opakowań 
oraz handlu owocami.

Zagadnienia powyższe będą po­
ruszone na Zjeździe Pomologicz­
nym w listopadzie i sądzę, że refe­
raty i dyskusje oświetlą niejedną z 
tych spraw i zapadną uchwały co 
do standaryzacji owoców i opako­
wań, a może i handlu owocami?

M. Bojanowski, Warszawa.

GAWĘDY NIEDZIELNE
W PASIECE

Czwartą pogawędkę niedzielną 
dzięki wyjątkowo ciepłej tegorocz­
nej jesieni można było jeszcze na 
dworze prowadzić. Po zebraniu się 
młodzieży p. P. rozpoczął pogawęd­
kę od omówienia pasiecznych robót.

W tym miesiącu robót w pasiece 
mniej niż w poprzednim, tylko w wy­
jątkowych wypadkach może pozo­
stać podkarmianie pszczół, czy łą­
czenie jakich słabych pni, to powin­
no było być zrobione już dawno, te­
raz powinno się tylko pszczoły opa­
kować, jeżeli mają zimować na tocz­
ku, lub znieść na przechowanie, gdy 

zimujemy w jakimś pomieszczeniu. 
Do opakowania pszczół przystępuje­
my po-dczas pogodnego, bezmroźne- 
go dnia, przygotujemy sobie przed­
tem suchego siana lub mchu i pęczek 
prostej słomy żytniej. Jeżelil w ulu 
gniazdo okryte jest matami słomia- 
nemi, grubemi conajmniej na 70 m/m, 
to takie okrycie już nieźle zabezpie­
cza zimujące nawet na dworze 
pszczoły, wtenczas podłożymy tyl­
ko cienką warstwę siana, czy mchu 
pod matę górną na płótno pokrywa­
jące beleczki ramek, poczem podusz­
kę — matę kładziemy na to i silnie
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przyciskamy. Taksamo pomiędzy 
deski ogrodowe i maty boczne kła­
dzie się warstewkę siana czy mchu. 
Takie okrycie stosuje się tak w u- 
lach warszawskich jak i amerykań­
skich, jeżeli te ostatnie są zrobione 
conajmniej na 12 ramek i pozostaje 
po za gniazdem pusta przestrzeń z o- 
bydwóch stron na włożenie podu­
szek bocznych. Bardzo często w u- 
lach ramowych bywa dużo wilgoci 
po zimie, nieraz spotykamy plastry 
brzeżne zupełnie spleśniałe, białe od 
pleśni, dno ula i ściany mokre od 
skraplającej się wody. Zimujące 
pszczoły w takich warunkach bar­
dzo źle się mają, często podlegają 
chorobie zwanej: „Zaperzeniem11 
gdyż zlizują ściekającą wodę, po pla­
strach, co powoduje u nich biegunkę 
wtenczas pszczoły podczas zimy nie- 
mogąc wylatywać z ula dla opróż­
niania się w gnieździe swym katem 
walając plastry i jedne i drugie, 
niżej siedzące, ginie wskutek tego 
wiele pszczół, rój cały tak osłab­
nie, że niemogąć utrzymać po­
trzebnej dla przetrwania ciepłoty 
wewnątrz ula, ginie z zimna. Wil­
goć w ulu może być spowodowa­
na różnemi przyczynami jak za 
wielką-ilością plastrów w gnieździe, 
złem przewietrzaniem ula, cienkiemi 
ścianami ula, złem okryciem gniazda 
i t. p. Dlatego też w swoim czasie 
mówiłem wam aby bardzo uważać 
na dostosowanie gniazda do siły 
pszczół i im więcej jest pszczół w ro­
ju, dawać należy więcej plastrów 
i odwrotnie. Co do przewietrzania to 
najważniejsze jest zapewnienie od­
pływu w czasie zimy zużytego po­
wietrza z gniazda, to też przykrycie 
gniazda powinno być przewiewne, - 
jeżeli przykryjemy beleczki ramek 
płótnem niezbyt pokitowanym, na to 
położymy matę słomianą, to przez 
szpary pomiędzy beleczkami ramek 

powietrze będzie mogło odpływać z 
gniazda, a świeże będzie wpływać 
wylotami dolnym i drugim znajdują­
cym się jak w ulach warszawskich 
w połowie mniej więcej wysokości 
ściany. W ulu Czyńki jest tylko wy­
lot umieszczony w dnie ula, dzięki 
jednak bardzo dobrej wentylacji w 
górze gniazda, przewietrzanie jest 
bardzo dobre, wilgoci zimowej w 
tym ulu nie bywa.

Przykrycie górnych beleczek’ ra­
mek jakimś materjałem nie przewie­
wnym np. grubą deską, kawałkiem 
linoleum, czy ceraty zatamowało by 
odpływ zużytego powietrza z gnia­
zda i spowodowało wilgoć wewnątrz 
ula. Źle wpływa jak w ulu warszaw­
skim duży odstęp pomiędzy dolnemi 
beleczkami ramek i dnem jak to by­
ło robione w ulach tych dawnego ty- 
pup. Można tu położyć warstewkę 
słomy prostej lub odpowiedniej wiel­
kości matę słomianą grubą na 2 — 3 
ctr.

Przy wiosennem przeglądzie sło­
mę czy matę usunie się, zgromadzo­
ne przez zimę śmiecie jako wymiotki 
zbierze się.

Czy nie trzeba wypychać słomą 
przestrzeni pomiędzy daszkiem i po­
duszką a także pomiędzy ścianami 
szczytowemi i gniazdem stojącym 
na środku ula, zapytał Janek B., wi­
działem nieraz jak na zimę napycha- 
ją słomy do uli, nawet ubijają silnie? 
Kładzie się niekiedy trochę słomy na 
poduszkę, odparł p. P. nie należy jej 
jednak nigdy upychać, tylko lekko 
położyć. Potrzebne to jest, jeżeli 
ule stoją na silnym przeciągu powie­
trza, a roje nie są silne. Takie utło- 
czenie słomy u silnych pni mogłoby 
spowodować -brak pary wodnej w 
powietrzu wewnątrz ula w skutek za 
wysokiej temperatury w gnieździe. 
Jeżeli rój jest bardzo silny, to zupeł­
nie wystarczy mata słomiana grubo-
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ści 7 — 8 ctr. pod którą położyliśmy 
warstewkę siana, czy mchu suchego, 
można i słomy położyć miękkiej np. 
owsianej.

Wyloty u silnych pni mogą być 
więcej otwarte, u słabych mniej. 
Górny może być w połowie otwarty 
a dolny % swej- długości. Jeżeli wy­
loty są szerokie, przez które mogła­
by mysz przejść, to należy przez wy­
lot taki przeciągnąć parokrotnie drut 
tak, żeby pszczoła mogła przejść, a 
mysz nie mogła się przecisnąć. Obej­
rzeć jeszcze należy daszki, czy nie­
ma jakich szpar, przez które woda 
ze śniegu mogłaby do gniazda prze­
ciec. Daszki takie przykryjemy bla­
cha, czy papą, można i ze słomy 
przykrycie zrobić. Najlepiej jednak 
w wolnym czasie zmienić deski na 
daszku dać całe nie popękane.

W wolnym czasie ilależy się zająć 
wytapianiem wosku i wyrobem uli 
ramek, podkarmiaczek i t. p., ale o 
tem pomówimy na następnej poga­
dance.

W OGRODZIE

W sadzie jeszcze można sadzić 
drzewa i krzewy owocowe, jeżeli nie 
będzie mrozów to i cały miesiąc, 
przekopywać ziemię pomiędzy krze­
wami owocowemi jak: maliny, po­
rzeczki, agrest, pod koniec miesiąca 
można przykryć truskawki nawo­
zem, uważając tylko, żeby środko-' 
we liście u krzaków n!ie były zasy­
pane, gdyż mogą uledz zepsuciu pod­
czas zimy. Po zupełnym opadnię­
ciu liści, należy zebrać zrazy potrze­
bne nam do wiosennego szczepienia.

Ścina się jednoroczne pędy dobrze 
wyrośnięte, najlepiej z wierzchołka 
drzewa lub od strony południowej. 
Zrazy wiąże się w pęczki po 25 — 30 
sztuk i -zakopuje w ziemie tak, żeby 
tylko same czubki wystawały po za­

marznięciu ziemi przed nadejściem 
większych mrozów okrywa'się liść­
mi, przed zgryzieniem przez myszy 
przykrywa się najpierw gałązkami 
jałowcowemi. Młodsze drzewka w 
sadzie trzeba zabezpieczyć przed 
ogryzieniem przez zające, owiązuje­
my je słomą, szuwarem, gałązkami z 
drzew iglastych, lub papierem. Mo­
żna też pomalować wapnem z domie­
szką żółci lub karboliny. Pomalo­
wanie pni wapnem u młodszych 
drzew zabezpiecza je do pewnego 
stopnia od przemarznięcia. Koło 
drzew ziemię też należy przekopać.

W tym miesiącu można drzewa 
podmierzwiać obornikiem lub kom­
postem. Nawóz rozruca się pod drze- 
końce gałęzi, poczem ziemię przeko- 
wem o parę stóp, dalej niż sięgają 
gałęzie tak, żeby nawóz był przy­
kryty ziemią, tak samo. należy na­
wozić ziemię pomiędzy porzeczka­
mi, malinami, agrestem.

W ogródku warzywnym, jeżeli 
warzywa są wszystkie zebrane i za- 
dołowane, ziemia przekopana, czy 
zaorana, nawieziona w miejscu gdzie 
w przyszłym roku mamy sadzić ro­
śliny wymagające świeżego gnoje­
nia, to pozostaje nam czyszczenie na­
sion, młócenie i przebieranie fasoli, 
grochów, bobu, w wolnym czasie 
trzeba reperować narzędzia, przygo­
tować trzonki do motyk, szpadli, gra­
bi i t. p. Jeżeli mamy trwałe wa­
rzywa, jak szparagi, rabarbar, 
szczypiorek, to też można teraz na­
wieść obornikiem lub kompostem, 
potem przekopać ziemie i oczyścić z 
chwastów.

Kopce z warzywami przed nadej­
ściem mrozów należy okryć grubiej 
ziemią i łętami z ziemniaków lub 
liśćmi.

W ozdobnym ogródku pozabezpie­
czać trzeba od mrozu delikatniejsze 
krzewy jak: śliwy migdałowe i pur-
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puhowolistne, mahońje, cypryśniki, 
żywotni^ wschodni i in. Owiązuje­
my je słomą, trzciną albo gałązkami 
drzew iglastych. Róże przykrywa­
my przed nadejściem większych 
mrozów, jak to było wspomniane w 
poprzedniej pogadance.

iSadzić można różne krzewy i 
drzewa ozdobne, aby tylko nie pod­
czas mrozu, nawet przy temperatu­
rze Yz stopnia niżej zera giną korzon­
ki u sadzonych krzewów. Przej­
dziemy teraz do omówienia miejsco­
wości do zakładania pasiek nadają­
cych się, o czem zeszłym razem nie 
było czasu Domówić.

JAK OCENIAMY MIEJSCOWOŚĆ 
POD WZGLĘDEM 
MIODODAJNOŚCI

Miododajność każdej miejscowoś­
ci zależy od ilości roślin dających 
zbiory nektaru i pyłku. Ponieważ 
pszczoły mogą oblatywać rośliny w 
odległości od 3 kim. od miejsca, gdzie 
są ustawione ich ule, więc na takiej 
przestrzeni od miejsca, gdzie zamie­
rzamy pasiekę ustawić, należy zba­
dać jakie rosną rośliny miododajnę.

Dla ułatwienia sobie tego, dzielimy 
zbiory na trzy okresy, tak zwane 
pożytki: JLpwiosenny, 2) główny le­
tni i 3) jesienny. Do wiosennego po­
żytku należą wszystkie drzewa i 
krzewy owocowe, z których najwię­
cej miodu dają jabłoń, wiśnia, czere­
śnia, agrest, maliny. Kwitnienie sa­
du przeciąga się do 6 tygodni, licząc 
od zakwitnięcia agrestu do okwitnię- 
óia malin. Miejscowości, gdzie jest 
dużo sadów są bardzo dobre dla 
pszczół, wprawdzie bardzo rzadkie 
są wypadki, aby tego miodu coś za­
brać było można, ale gdy pszczoły 
nazbierają dużo tego miodu, to ma­
ją zapasy na całą wiosnę i matka du­

żo składa jajeczek, dzięki temu 
pszczoły wcześnie dochodzą do siły 
i na czas głównego pożytku jest od­
powiednia ilość robotnic do zbierania 
miodu. Po za sadem kwitną na wio­
snę z drzew: kasztany, klony, wiązy, 
brzosty, wierzby, różnych odmian le­
szczyna, daje najwcześniejszy pyłek 
z krzewów: bzy (lilaki) derenie, ta- 
wuly, żylistki, wilcze łyko, tarnina, 
wierzbinka i w. in. Z zielnych roślin 
najwcześniejszy zbiór mają pszczoły 
z kaczyńca na łąkach, który często 
występuje w wielkiej obfitości, za­
wilca, pierwiosnków, miodunki po­
spolitej i omszonej, dalej kwitnie 
brodawnik, jasnota, rzepak zimowy, 
storczyk, żywokost, czarne jagody, 
gorczyca polna i uprawna biała, 
oraz czarna i w in. mniej ważnych 
roślin.

Pożytek główny letni rozpoczy­
na się zakwitnięciem akacji białej, 
'właściwa nazwa grochodrzew lub 
grochownik, później przyjdzie jeży­
na, malina leśna, trzmielina, tawuła 
kallinólistna, wierzba biała, śnieguli- 
czka, lipy różnych odmian, wierz- 
bówka wązkolistna, żurawina, mak 
polny, koniczyna biała i różowa 
(szwedzka) chaber, trojeść syryjska, 
przestęp czerwono i czarno pagodo- 
wy, tymian, przegorzan kulisty, ogó- 
recznik, nostrzyk, kociamięta, hrecz- 
ka (gryka), ogórek, dynia, wyka 
siewna i kosmata, ogniicha i rzod­
kiew dzika, reseda wonna, słonecz­
nik, seradella i w. in.

Pożytek jesienny dają: wrzos, se­
radella późna, siana w zboża ozime, 
ognicha na podorywkach i w. in. 
chwastów wysiewających się na po­
lach.

Ale na to, żeby pszczoły miały co 
Zbierać i mogły większe ilości na­
nieść miodu trzeba, żeby tych roślin 

. było dużo, całe morgi. Np. Dr. 
Ciesielski wyliczył, że pszczoły je-
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dnego silnego roju w ciągu dnia zbio- 
rą wszystek nektar z morgi roślin 
zwarto rosnących np. gryki, koni­
czyny i t. p. Trzeba więc przy ob­
liczaniu ile uli można w jednym miej­
scu postawić, brać to pod uwagę. 
Dobrze będzie jeżeli na jeden ul wy- 
oa-dnie po mordze wcześniejszych 
roślin np. koniczyny białej i drugie 
tyle późniejszych — seradelli lub 
gryki. Duże drzewa miododajne: li­
pa, akacja, kasztan mogą zależnie od 
wielkości wystarczyć dla jednego ula 
w ilości 5 — 10 szt.

'Najtrudniej jest obliczyć rośliny 
rosnące nie zwarto, a porozrzucane 
po większej przestrzeni i pomiesza­
ne z innemi.

Na miododajiność roślin wpływa 
bardzo żyzność ziemi na gruntach ja­
łowych, suchych, lub podmokłych, 
sapowatych, zbyt ciężkich, zimnych, 
wiele roślin w innych warunkach

miododajnych, tu zupełnie nie mio- 
dzi, np. lipa, gryka. Trzeba też przy 
obliczaniu brać pod uwagę, czy in­
nych właścicieli pszczoły będą z te­
go terenu zbierać, czy nie nektar. 
(Nawet pasieka oddalona od naszego 
zamieszkania w prostej linji 4 kim. 
może robić naszym pszczołom kon­
kurencję na sporym odcinku. Im bli­
żej będzie inna pasieka, tem dla 
naszych pszczół będzie gorzej. W 
każdym razie unikać należy stawia­
nia większej ilości pni pszczół w je­
dnym miejscu, jeżeli nie jesteśmy 
przekonani, że zbiorów jest poddo- 
statkiem. W miejscowości bardzo 
miododajnej, gdzie jest dobry poży­
tek wiosenny obfity letni i jesienny „ 
nie najgorszy więcej niż 75 uli na 
przestrzeni do zbierania 5 kim. śred­
nicy stawiać nie warto. W gorszych 
warunkach 50, 40, 30, 15, uli można 
umieścić. P.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD OWOCAPSKI
Pan Minister 'Rolnictwa i Reform 

Rolnych doceniając ważność organi­
zowanego Ogólnopolskiego Zjazdu 
Owocarskiego raczył objąć nad 
Zjazdem tym protektorat.

Godność członków Komitetu Ho­
norowego Zjazdu przyjęli: pp. Kazi­
mierz 'Fudakowski — Prezes Związ­
ku Izb i Organizacyj Roln. Rzpl., 
prof. Edmund Jankowski — Prezes 
Związku Polskich Zrzeszeń Ogrod­
niczych, prof. Mąrjan Górski—'Rek­
tor Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego, Janusz Rudnicki — Dy­
rektor Dep. Roln. Min. Roln. R. 
R., Czesław Klamer—Prezes Związ­
ku Izb Przem.-Handl., Jan iFirewicz 
— Dyrektor Dep. Szkół Zawód. 
Min. W. R. i O. P., prof. Michał Kor- 
czewski—Dziekan Wydziału Ogrod­
niczego S. G. G. W., Kazimierz Woy- 

no — Naczelnik Wydziału Produkcji 
Rośl. Min. Roln. i R. R., 'Bolesław 
Przedpełski — Prezes Warsz. Izby 
Roln., Wiktor Leśniewski — Dyrek­
tor Zw. Izb i Org. Roln. Rzpl.

Program Zjazdu ustalono jak na­
stępuje:

24. XI —■. niedziela, godz. 16-ta — 
gmach Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego, ul. Rakowiecka 8 
(ostatni przystanek linji tramwaj. 3 
i 9). Zebranie plenarne: otwarcie 
Zjazdu, przemówienia powitalne, re­
ferat: „Sadownictwo w Polsce'1 — 
wygłosi p. prof. dr. Włodzimierz 
Gorjaczkowski.

25X1 — poniedziałek —■ gmach 
Stowarzyszenia Techników, ulica 
Czackiego 3'5 — Obrady Komisyj:

rano g.' 9-ta — Komisja produkcji 
owoców,
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rano g. 12-ta — Komisja zwalcza­
nia chorób i szkodników,

rano g. 12-ta Komisja przetwór­
stwa,

popol. g. 16-ta — Komisja polityki 
gospodarczej,

popol. g. 17-ta m. 30 — Komisja 
handlu i standaryzacji.

26.XI — wtorek — gmach Stowa­
rzyszenia Techników, ul. Czackiego 
3/5 rano — Obrady Komisyj:

g-ta — Komisja doświadczalnic­
twa,

g. 11-ta — Komisja szkółkarstwa, 
popol. g. 16-ta —; Zebranie plenar­

ne: uchwalenie wniosków, zamknię­
cie Zjazdu.

Karty uczestnictwa można naby­
wać w przeddzień otwarcia Zjazdu 
w lokalu Tow. Ogr. Warsz. Bagate­
la 3, od godz. 10-ej do 14-ej i w cza­
sie trwania obrad przy wejściu. Ko­
mitet Organizacyjny czyni starania 
nad uzyskaniem dla uczestników 
Zjazdu zniżek kolejowych w drodze 
powrotnej.

Wystawa Owocorska w gmachu 
T. O. W. — Bagatela 3 otwarta zo­
stanie dnia 24.XI r. b. o godz. 11-ej 
i trwać będzie do 1 grudnia r. b. 
Napływa już cały szereg zgłoszeń 
ze strony producentów owoców oraz 
wytwórni i składów narzędzi, che- 
mikalji i nawozów ogrodniczych.

Racjonalna pielęgnacja sadów
■Przed paru laty, zabierając głos 

na łamach poczytnego Pszczelarza 
o potrzebie pielęgnacji sadów, nie 
zauważyłem tak powszechnego po­
stępu w tej pracy jak obecnie, zwła­
szcza ze strony prawdziwych miło­
śników i młodych posiadaczy sa­
dów.

Na wyraźne życzenie tych ostat­
nich znowu zabieram głos i pragnę 
podzielić się zdobytem doświadcze­
niem we własnym ogrodzie, prosząc 
czytelników Pszczelarza o łaskawe 
przyjęcie do wiadomości poniższych 
wskazówek, a starszych praktyków 
o ewentualne ich sprostowanie.

Z drugiej strony pragnę, abyśmy 
wspólnym wysiłkiem dorównali za­
granicy i nie płacili jej miljonów za 
lepsze, a właściwie tylko piękniej­
sze od naszych owoce. Można śmia­
ło powiedzieć, że nasze agresty 
i porzeczki są winogronami nasze­
go klimatu i dają tak pyszne W sma­
ku wina, że przewyższają wielokrot­
nie niektóre prawdziwe wina gro­
nowe, a 'ileż można z nich mieć in­

nych jeszcze wybornych przetwo­
rów.

Przedewszystkiem dużo i pięk­
nych owoców dadzą nam drzewa 
tylko racjonalnie cięte i przerzedza­
ne (prześwietlane). Musimy dbać 
o to, żeby światło słońca i powie­
trze wszędzie dochodziły, bodaj do 
samej ziemi, bo te czynniki wywo­
łują owocowanie.

Okres tej pracy dla krzewów jest 
początek, a dla drzew koniec jesie­
ni. Starsi praktycy czekać z tem 
każą do wiosny, ale to jest nałogo­
wy nonsens. Każdą poważniejszą 
operację drzewa znoszą bez szkody 
podczas ich snu, inaczej letargu, któ­
ry trwa od czasu opadnięcia liści do 
końca grudnia. Od tego czasu już 
się zaczyna nabrzmiewanie pąków 
i ruch powrotny soków w drze­
wach, cięcie przeto późniejsze robić 
można tylko wyjątkowo. Ja przy­
cinam słabo rosnące drzewka mło­
de w październiku i najwyższy pąk 
tem silniej na wiosnę zaczyna ros­
nąć.
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Kto poznał naturę drzew i krze­
wów, ten nie będzie działał na ich 
szkodę. ,Ja wycinam krzewy co­
rocznie, drzewa starsze co 3 lata, 
a młode przez pierwsze 5 lat po po­
sadzeniu. Zresztą jaki jest stan me­
go sadu każdy może sprawdzić, 
przyczem będę chętnie służył bez- 
płatnemi wskazówkami.

Przystępując do cięcia krzewów 
owocowych, możliwie natychmiast, 
musimy jasno zdawać sobie sprawę, 
co i dlaczego będziemy cieli. Otóż 
tak krzewy jak i drzewa owocowe 
składają się z dwóch todzai gałęzi: 
1) z gałęzi podstawowych, głów­
nych, które nazywamy gałęziami 
wiązania, a które nadają kształty 
i formę danemu krzewowi lub drze­
wu, inaczej stanowią jego kręgo­
słup, i 2) z wyrastających z nich ga­
łązek młodych, na których będą 
owoce. Cała nasza umiejętność bę­
dzie polegała na tem, abyśmy mieli 
zawsze dostateczną ilość tych mło­
dych owocujących pędów, lub gałą­
zek i aby one nie były zbyt gęste 
i wzajemnie się nie zacieniały. Fran­
cuzi, którzy nie kupują owoców, lecz 
je eksportują, zawdzięczają ten nad­
miar sztuce cięcia, które stosują 
przez cały okres wegetacyjny, to 
jest wyłamują w zielonym stanie to, 
czego sobie nie życzą. Zaoszczędza­
ją drzewu dużo soków odżywczych 
i nie potrzebują piłkami robić opału. 
Sadzą drzewa karłowate i pielęgnu­
ją je od dnia posadzenia najpilniej, 
a potem drzewa same sowicie się 
odpłacają im za pracę. U nas cze­
kamy na drugie nie dając pierwsze­
go i tu należy się poprawa.

Gałęzie podstawowe u krzewów 
mają tę właściwość, że szybko się 
starzeją i, albo same zamierają, al­
bo muszą być usuwane. Usuwanie 
takie powinno się rozpoczynać w 
czwartym roku po posadzeniu i być 
stosowane corocznie. Inaczej krza­

ki dają tylko na powierzchni owoc 
drobny i wskutek zagęszczenia pod 
legają grzybkowi i plamom, co już 
prowadzi do wymierania. Nie po­
może sama natura ich, że pragnąc 
uchronić się od śmierci, wypuszcza­
ją mnóstwo pędów i tem przyśpie­
szają koniec owocowania. Tylko 
natychmiastowy ratunek właścicie­
la może je postawić na nogi. Krze­
wy wogóle są żarłoczne i nigdy 
nadto nie będą miały nawozów w 
formie organicznej lub chemicznej. 
Wapno jest dla nich specjałem.

Robiłem takie doświadczenie: 
Stery krzak wyciąłem, pozosta­
wiwszy jeden pęd środkowy młod­
szy i wytworzyłem z niego rodzaj 
drzewka, zmuszając do rozgałęzie­
nia przez coroczne zielne cięcia. 
Krzak ten dla mnie jest nagrodą za 
pracę, gdyż zbieram do 3 kg. owo­
cu najgrubszego. Młode krzewy 
prowadzę już tylko w ten sposób. 
Są do obejrzenia.

Sady zakłada się dla owoców, 
a nie dla produkowania opału. Za­
gęszczenie koron drzew i krzewów 
nierzadko jest przyczyną niepłod­
ności, gdyż sprzyja rozwojowi róż­
nych szkodników roślinnych i zwie­
rzęcych, zwłaszcza gdy się ich nie 
zwalcza stale.

Niepłodność mogą również spo­
wodować: 1) za głębokie posadze­
nie, 2) nadmiar wody lub jej brak 
zupełny, 3) przekarmienie, zwłasz­
cza azotem, lub głód zupełny, 4) 
wybór nieodpowiedniej odmiany i 
wiele innych przyczyn, o których 
obszernie i dokładnie pouczają pi­
sma ogrodnicze. Ja prenumeruję, 
pomiędzy innemi, miesięcznik: „'Ha­
sło Ogrodnicze i Rolnicze, „Tar­
nów, skrzynka pocztowa 125, które 
wobec bogatej treści poleciłem kil­
ku znajomym do czytania, za co są 
mi bardzo wdzięczni, a ogrody ich 
są wzorem dla innych.
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Z powyższego widać, że suma 
czynników, mających wpływ na o- 
wocowanie, zależy zupełnie od 
właściciela sadu. Niestety, w wielu 
polskich sadach zapomina się o tej 
sumie, a jeżeli się uwzględni jeden 
lub dwa, to rzadko we właściwej 
porze i mierze.

Samo dostarczenie pokarmów nie 
pomoże, gdy w sadzie rozmnożyły 
się nadmiernie szkodniki lub grzyb­
ki. Aby drzewa rodziły obficie i 
stale, muszą CO' 2 — 3 lata .otrzy­
mać obornik lub kompost. Jedno 
i drugie dostarcza gelbie materji or­
ganicznej, niezbędnej do rozwoju 
mikroorganizmów i zatrzymania 
wilgoci. Dalej ziemia w sadzie po­
winna b'yć na zimę przeorana moż­
liwie najgłębiej, a latem często 
spulchniana celem dostarczenia tle­
nu, którym oddychają korzenie i po­
żyteczne bakterje (mikroorganiz­
my).

Tępienie szkodników i pasorzy- 
tów jest najsłabszą stroną polskie­
go sadownictwa i dlatego cierpi 
stan drzew i rentowność sadów.

Ja stosuję 6 razy spryskiwanie. 
1) po opadnięciu liści karboliną i 
potem wapnem, 2) na wiosnę przed 
rozwinięciem pąków ten sam za­
bieg, 3) przed rozwinięciem kwia­
tów cieczą kalifornijską z dodaniem 
arsenianu ołowiu (na 100 litrów wo­
dy .21 i pół kg. cieczy i ,250 gra­
mów arsen, ołowiu), 4) po okwit- 
nięciu drzew tym samym płynem; 
5) i 6) spryskanie w odstępach 14- 
dniowych zależnie od rozwoju ży­
cia szkodników, których nigdy nie 
brak, ponieważ nie wszyscy je 
zwalczają. Co gdy nastąpi, to wy­
starczyć może mniej spryskiwań.

Obecnie solidne firnjy szkółkar­
skie produkują tylko odmiany drze­

wek płodnych i sprzedają odpowied 
nie do rodzaju gleby, czego na jar­
marku tanio nie dadzą. Przy naby­
waniu drzewek należy pamiętać;, 
że co z początku kosztuje tanio, to 
później wypada coraz 'drożej (nie 
licząc zawodu), natomiast co ko­

sztuje z początku drogo, to później 
wypada coraz taniej, a w końcu 
daje zyski.

Gdybyśmy jednak wszystko na­
leżycie wykonali, a pomimo to ja­
kieś drzewo nie rodziło, to możemy 
zastosować jeden z radykalniej­
szych sposobów zmuszania drzew 
do owocowania. Wyszczególnię' 
tu sposoby zebrane drogą ankiety 
przez pismo ogrodnicze niemieckie: 
Der Rathgeber im Obstbau", a mia­
nowicie: 1) okopanie drzewa na 
wiosnę, przycięcie korzeni i zasy­
panie rowu żyzną ziemią, dopra­
wioną tomasówką, potasem i wap­
nem, 2) przeszczepienie na odmia­
nę płodną, 3) obrączkowanie, 4) 
przesadzenie, 5) nacinanie kory 
wdłuż pnia i gałęzi, 6) naginanie 
gałęzi i 7) zasilenie wapnem, pota­
sem i fosforem.

Osobiście robiłem doświadczenia 
u siebie i innych i najlepsze rezul­
taty dawały sposoby 1) i 3) tylko 
zamiast obrączkowania, które szpe­
ci drzewo i może wywołać raka, 
ściągałem drutem z podkładką cien­
kiej elastycznej blachy aluminiowej 
lub ołowianej. Takie eksperymenty 
może każdy robić nawet na od- 
dzielniych gałęziach. Oczywiście, 
że to1 jest dobre dla amatorów, gdyż 
w sadach dużych handlowych nie 
opłacałby się ten zabieg. Tam po- 
prostu przeszczepiają egzemplarze 
niepłodne na odmiany płodne, któ­
rych mamy duży wybór.

Ignacy Młodkowski

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko
Druk „Nowoczesna Spółka Wydawnicza" S. A, Warszawa



DRZEWKA, KRZEWY
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DUO WYBÓR RÓZ i DRZEW IGLASTYCH
DOSTOCO NAJTANIEJ 

GOSPODARSTWO ROLNO - OGRODOWE

STANISŁAWA BRZÓSKO
p. & pjWapszawą

Sosna amerykańska Veymutha. Pinus stro- 
bus ze szkółek St. Brzósko.

Jodła kalifornijska. Abies concolor 
ze szkółek St. Brzósko.

„Dziesięć nowych kroków 
ku doskonałości pszczelarskiej**

kosztują zł. 1,80, zaś jeden tylko nadający nam się krok może dać,.. — Po wpłaceniu na 
P. K. O. 212.439 autor Józef Wieczorek, Puszczykowo Pozn., wysyła swe 
dziełko franko jako druk. Na życzone polecenie doliczyć 30, z pobraniem — 50 groszy!

JAK ZAŁOŻYĆ i PROWADZIĆ PASIEKĘ
Cena 90 csr Nowa książka Stanisława Brzósko

** " Do nabycia we wszystkich księgarniach w Polsce,
Pszczelarz i Ogrodnik Złota 4 w Warszawie wysyła po otrzymaniu 1 zł, 5 gr.

Wpłacać można znaczkami pocztowemu lub na Konto P. K. 0. Nr. 219.70



Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu „LANKOFF"

Nowy model

ANTONI LANKOFF i S-ka
Wytwórnia walGÓw do wyrobu sztuwnej węzy 
i przyborów pszczełarsRicb 

Sp. z ogr. odp,
1-wOw, ul. 2ty'blilci@wtfacaea 13,

Praktyczne Pszczelnictwa
STANISŁAWA BRZOSKO

Niezbędny podręcznik dla zakładających pasieki i początkujących 
w pszczelnictwie. Wydanie VH. Cena 4 zł. 50 gr.

KSIĄŻKA O. CZYŃKS

PsztzslDklwo i racjoalnotó tegoż w nowum tówietloniu urawdy
Cena 2 zl. 50 gir.

do nabycia w Zakładzie Pszczelarz i Ogrodnik, Złota 4, oraz we wszystkich 
księgarniach. Na przesyłko 'trzeba dołączać 55 gr.

Rewolucja w budowie jakichbądź uli!!
A jednak słoma, jako maiterjał najtańszy, najlżejszy, najcieplejszy, naj­
suchszy i .najzdrowotniejszy. Ale sposobem zupełnie nowym — trwale .i do­
kładnie — bez prasy lub formy, bez hebla i dłuta, a też bez większej wpra­
wy i wiadomości, poza uczestniczeniem w praktycznych pokazach zimo­
wych (urozmaiconych!), który urządza w całym kraju na rychłe zaprosze­
nia Organizacyj etc. wynalazca —

Józef Wieczorek, Puszczykowo Pozn.


